Protokół  Nr XLIV/18

sesji Rady Powiatu Włoszczowskiego

w dniu 9 sierpnia 2018 r.

Na ogólny stan 17 radnych zgodnie z listą obecności w sesji uczestniczyło 16 radnych. Nieobecny był radny p. Jacek Włodarczyk. Lista obecności w załączeniu. W sesji obok radnych uczestniczyli przedstawiciele społeczności powiatu.

Podczas czterdziestej czwartej sesji Rady Powiatu Włoszczowskiego poza radnymi głos zabrali:

p. Adrian Bochnia 

- Dyrektor Zespołu Opieki Zdrowotnej we Włoszczowie,

p. Krystyna Banaczkowska 
- Główna Księgowa ZOZ we Włoszczowie

p. Jerzy Saladra

- Biegły Rewident
p. Justyna Studzińska

- Mieszkanka Powiatu Włoszczowskiego
p. Beata Wydrych

- Mieszkanka Powiatu Włoszczowskiego
p. Zbigniew Żesławski
- Mieszkaniec Powiatu Włoszczowskiego
p. Mirosław Małecki

- Radny Gminy Włoszczowa
p. Krystyna Kabała

- Mieszkanka Powiatu Włoszczowskiego
Obrady trwały od godziny 1110 do 1505.

Porządek obrad

1. Otwarcie sesji.

2. Stwierdzenie prawomocności obrad.

3. Zatwierdzenie porządku obrad.
4. Informacja Starosty Włoszczowskiego na temat działań podejmowanych przez Dyrekcję ZOZ oraz Zarząd Powiatu Włoszczowskiego mających na celu utrzymanie oraz rozwój działalności ZOZ Włoszczowa.
5. Rozpatrzenie projektu uchwały w sprawie poręczenia przez Powiat Włoszczowski kredytu dla Zespołu Opieki Zdrowotnej we Włoszczowie.
6. Dyskusja na temat aktualnej sytuacji Zakładu Opieki Zdrowotnej we Włoszczowie.

7. Zamknięcie obrad sesji.
Przebieg obrad

Do punktu 1-go/

Otwarcia czterdziestej czwartej sesji Rady Powiatu Włoszczowskiego dokonał Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba i przywitał wszystkich radnych oraz uczestniczących w obradach.

Do punktu 2-go/

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba stwierdził, że zgodnie z listą obecności na obecny stan 17 radnych w sesji uczestniczy 16 radnych, co w świetle prawa czyni sesję zdolną do podejmowania prawomocnych uchwał.

Do punktu 3-go/

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba poinformował, że porządek obrad, który otrzymali radni został zaproponowany przez grupę radnych. Wnioskodawców zapytał, czy są jakieś uwagi do porządku obrad.

Pan Starosta poprosił, aby do porządku dzisiejszych obrad wprowadzić procesowanie dwóch projektów uchwał, a mianowicie uchwały dotyczącej zmian w budżecie Powiatu na 2018 rok i zmian w Wieloletniej Prognozie Finansowej Powiatu. 

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba powiedział, że zgodnie z § 23 ust. 4 Statutu do zmiany porządku obrad sesji wymagana jest zgoda wnioskodawcy. Wobec powyższego poprosił przedstawiciela radnych wnioskodawców o zaprezentowanie stanowiska. Zapytał, czy wnioskodawcy są za wprowadzeniem do porządku obrad projektu uchwały w sprawie zmian w budżecie Powiatu na 2018 rok i zmian w Wieloletniej Prognozie Finansowej Powiatu. 

Pan Dariusz Czechowski zwrócił się do p. Starosty mówiąc, że było umówione na spotkaniu, że będą za zmianą nie znając tej zmiany. W dniu wczorajszym radni otrzymali dokumenty i ku zaskoczeniu Zarząd chciał wprowadzić zmianę, która w ogóle zmienia sens sesji. Składając wniosek o sesję radni zaproponowali projekt uchwały z kwotą 10 mln zł, ponieważ jeżeli na kwotę 9,8 mln zł są zobowiązania wymagalne, które należy spłacić, to zostało zaproponowane 10 mln zł mając świadomość, że p. Dyrektor proponował 14 mln zł. Natomiast, myśląc, że być może radni nie doczytają, został przygotowany projekt uchwały 
z kwotą 5 mln zł. Dlatego wnioskodawcy są przeciwni wprowadzeniu zmian do projektu uchwały. 

Pan Starosta wyjaśnił, że Zarząd nikogo nie chciał oszukać. Radni otrzymali materiały, 
z których jednoznacznie wynika jaka jest propozycja. P. Czechowski nie powiedział też, że                  z wczorajszych rozmów wynikało, że Powiat więcej jak 5 mln zł nie jest w stanie poręczyć. Dlatego poprosił, aby nie mówić, że Zarząd chciał kogokolwiek oszukać, ponieważ takie są możliwości Powiatu.    
Pan Zbigniew Matyśkiewicz powiedział, że decyzja grupy radnych Prawa i Sprawiedliwości i Stowarzyszenia Wszyscy Razem miała na celu poprawę sytuacji w ZOZ-ie. Żeby mówić o takiej poprawie będąc na spotkaniu w ZOZ-ie z potężną częścią załogi ZOZ-u pracownicy, medycy, dyrektor jasno prezentowali stanowisko, że 14 mln zł rozwiązuje problem. Po konsultacjach wewnętrznych w grupie radnych inicjatywnych doszli do wniosku, że skoro zobowiązania długoterminowe przeterminowane sięgają niespełna 10 mln zł, to żeby rozwiązać problem dnia dzisiejszego trzeba poręczyć kredy rzędu 10 mln zł. Spór wówczas trwał na granicy kwot 5 – 14 mln zł. Po wysłuchaniu strony pracowniczej, medycznej, po wysłuchaniu stanowiska prezentowanego przez p. Starostę grupa radnych zdecydowała o tym, że ta sesja jest, której by nie było gdyby nie ta grupa radnych. Okazuje się, że przedłożone materiały mają kształt nie ten, o który grupa radnych postulowała. Nie będzie się rozwodził nad historią, ale jeśli taka potrzeba będzie to również, w danych historycznych zaprezentuje sytuację. Jest w grupie radnych inicjatywnych i ma nadzieję, że  większość radnych jest po stronie rozwiązania problemu na dzień dzisiejszy, bo problemu styczeń – czerwiec br. w ogóle nie dotykamy, a wynik jest również ujemny i szereg innych problemów płynących z sytuacji finansowej. 5 mln pozwoli albo nie pozwoli dojechać do wyborów i wówczas będzie sytuacja jeszcze dramatyczniejsza niż dziś, co nie znaczy, że dziś nie jest dramatyczna. Zaapelował do radnych, że jeżeli chcą myśleć zespołowo i chcą liczyć wagę problemu jaki przychodzi podejmować, bo zdrowie około 46 000 mieszkańców jest na tej szali, około 350 pracowników załogi plus rodziny to są tysiące. Czy nam się podobać będzie, czy nie to i tak Starostwo musi ponieść konsekwencje z lat minionych. Jest za udzieleniem kredytu na poziomie 10 mln zł, który złagodzi, ale nie rozwiąże problemu.

Pan Starosta odniósł się do wypowiedzi p. Matyśkiewicza i powiedział, że chciałby aby spojrzeć realnie na to, na co Powiat stać. Zależy mu na ZOZ-ie i gdyby takie możliwości finansowe Powiat posiadał to poręczone zostałoby nawet 14 mln zł. Tylko co z tego, że dziś zostanie podjęta uchwała o poręczeniu 10 mln zł, która zostanie wysłana do RIO, a doskonale wiadomo, że RIO tę uchwałę uchyli i będzie następny okres czasu, w którym nie będzie żadnej decyzji. Rozmowy były wcześniej z udziałem p. Dyrektora ZOZ, gdzie mówiono,  że Powiat ma możliwości w wysokości 5 mln zł. Pojechali do dwóch gmin, gdzie powiedziano, że zostanie określone stanowisko na sesjach w sierpniu bądź we wrześniu. W momencie kiedy takie decyzje zapadły, rozmawiali również z p. Dyrektorem ZOZ, który powiedział, że w sierpniu można spokojnie do tego podejść, i nagle p. Dyrektor ZOZ złożył wypowiedzenie, ponieważ nie ma 14 mln zł. Poprosił, aby nie traktować postawy Zarządu i części Rady, że są oni nie przychylni, że nie zależy im na ZOZ-ie, że w ogóle nie interesuje ich los pracowników, pacjentów i mieszkańców powiatu. Poprosił, aby zrozumieć, że możliwości Powiatu są takie, a nie inne. Jest to działanie na tę chwilę. Będzie opracowywany program naprawczy, do jego napisania zobligowany jest Dyrektor ZOZ. Zapytał dlaczego w Powiecie przyjął się standard, że całą odpowiedzialność chce się zrzucić na Starostę, na Zarząd, na Radę. Jest gospodarzem, ale nie samego szpitala, żeby nim zarządzał, tam są powoływani ludzie i tam pracują ludzie. Za chwilę mogą przyjść nauczyciele z włoszczowskich szkół i powiedzieć p. Starosto co Pan zrobił, że nie wszyscy zdali poprawki. Poprosił, aby spojrzeć na to wszystko realnie, cokolwiek by w tej chwili nie robili, czegokolwiek by nie powiedzieli, to nic nie zmieni. Szpital jest jednostką samofinansującą się. Ludzie pracujący w szpitalu poprzez realizację procedur, wypracowują środki, które tam spływają. Organ założycielski owszem może wspierać środkami na inwestycje, na sprzęt i jest to robione, natomiast nie ma środków, które trzeba dać na działalność bieżącą. 

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba powiedział, że chciałby uporządkować obrady ponieważ rozpoczęła się dyskusja, a nie został zatwierdzony porządek obrad. 

Pan Dariusz Czechowski powtórzył, że jednoznacznie Radni wnioskodawcy nie wyrażają zgody na zmianę porządku obrad w takim kształcie. Już wczoraj protestował, ponieważ uważał, że było już nie uczciwe na wczorajszym posiedzeniu Rady Społecznej ZOZ-u kiedy była propozycja tylko 5 mln zł, a nie było propozycji 10 ml zł. Mówi p. Starosta, że 
p. Skarbnik przygotowała WPF. Zapytał, czy były inne możliwości poręczenia jak w innych powiatach np. majątkiem. P. Starosta powiedział, że za ZOZ odpowiada ZOZ, a Zarząd tylko nadzoruje. Zgadza się, ale nawet jak p. Dyrektor mówił, że do funkcjonowania potrzebna jest dana pula pieniędzy i jest potrzebne wsparcie organu, to nie tylko od dyrektora to zależy, ale zależy od tego organu. Radni nie chcą się zgodzić na zmianę porządku obrad, ponieważ w miesiącu styczniu bądź lutym ZOZ wziął kredyt w wysokości 6 mln zł. W miesiącu kwietniu bądź maju zebraliśmy się żeby poręczyć pożyczkę dla ZOZ-u na wypłatę wynagrodzeń, czyli to co p. Matyśkiewicz powiedział jest prawdą, przeciągnąć do października. To nic nie da przy wyborach nic się nie zrobi, a po wyborach nie zależnie kto wygra, to zanim się zbiorą to ZOZ upadnie. Zadawał p. Skarbnik pytanie na Radzie Społecznej i na spotkaniach skąd wówczas weźmie pieniądze na spłatę zobowiązań, ponieważ będzie to ciążyło na Starostwie. Nie uzyskał odpowiedzi i dlatego jeżeli w uchwale jest kwota 5 mln zł nie ma zgody na zmianę w porządku obrad.
Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba poprosił o przegłosowanie porządku obrad w wersji pierwotnej złożonej przez wnioskodawców. 

Rada Powiatu jednogłośnie 16 głosami "za" zatwierdziła porządek obrad. 

Do punktu 4-go/

Pan Starosta powiedział, że skoro na sali jest p. Dyrektor ZOZ to powie o działaniach, które podejmował, a on powie o działaniach, które Zarząd podejmował wspierających p. Dyrektora. P. Dyrektor ma bardziej precyzyjne informacje i przekaże więcej wiadomości dotyczących podejmowanych przez niego działań. 
Pan Adrian Bochnia powiedział, że jeżeli chodzi o bieżącą sytuację ZOZ-u informował o tym na bieżąco już na kilkunastu spotkaniach więc uważa, że nie będzie się powtarzał. Jest tu dziś ponieważ na zakończenie chciał powiedzieć „dziękuje”, ale zanim to powie chciał się odnieść do prawdy i tylko prawdy. Dzisiaj będzie mówił o finansach dyrekcji ZOZ-u. Wieści gminne niosą, że prawdopodobnie miał delegacje po 500 zł i więcej. Powiedział, że ma przy sobie materiał źródłowy, łącznie 17 delegacji na łączną kwotę 2 762 zł i każdą po krótce chciałby omówić i przedstawić.

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba poprosił o przejście do meritum.

Pan Adrian Bochnia powiedział, że rozumie ale jest na urlopie i chciałby streścić i podsumować finanse dyrekcji, a jeżeli chodzi o sprawozdanie rzeczy zrobionych, to Starostwo Powiatowe jako podmiot tworzący ma pełną wiedzę. Materiał źródłowy przekazał do wglądu. I tak:
Delegacja nr 116 tj. wyjazd do Kielc podpisanie aneksów, kwota rozliczenia 106,56 zł. 
Delegacja nr 119 tj. udział w spotkaniu z lekarzami, kwota rozliczenia 104,14 zł. 

Delegacja nr 117 tj. udział w spotkaniu z lekarzami 23 lipca, kwota rozliczenia 103,97 zł. 
Delegacja nr 118 – 26 lipca kwota 216,81 zł.   

Delegacja nr 120 tj. podpisanie aneksów w NFZ, kwota rozliczenia 102,22 zł. 
Delegacja nr 121 z 3 sierpnia tj. 106,39 zł. 

Delegacja nr 109 z 5 lipca 104,89 zł. 
Delegacja nr 105 podpisanie dokumentów bank BGK z 2 lipca - 104,06 zł.

Delegacja nr 80 30 maj bank Milenium odbiór tokenów i dokumentacja - 108,24 zł. 

Delegacja nr 89 14 czerwca podpisanie aneksów z NFZ - 112,42 zł.

Delegacja nr 85 tj. do Warszawy, 8 czerwca podsumowanie audytu przychodów - 388,65 zł.

Delegacja na międzynarodową konferencję 21 czerwca płatność tylko za dojazd - 420,83 zł. 
Delegacja nr 59 11 maj  lekarze ginekolodzy w Warszawie - 364,41 zł .

Delegacja nr 58 Bank Gospodarstwa Krajowego, ZUS 11 maj - 103,22 zł.

Delegacja nr 72 17 podpisanie aneksu programy lekowe - 108,65 zł.

Delegacja nr 73 21 maj spotkanie z p. Ochał w sprawie sądowej - 94,45 zł.

Delegacja nr 74 rozmowy w sprawie uzyskania dotacji z BGK - 113,67 zł.

Te wszystkie materiały źródłowe 17 sztuk puścił w obieg do radnych i zobligował p. Główną Księgową, w związku z tym, że jest na urlopie, aby je pozyskać i z powrotem włożyć do dokumentów kasowych. Jeżeli chodzi o delegacje poprzedników to 2017 rok: 9 849 zł. Delegacja nr 72 udział w szkoleniu p. Dyrektor - 510,04 zł; 
delegacja nr 63 wyjazd do Warszawy 13 maj - 505,32 zł; 
delegacja nr 87 udział w szkoleniu 24 czerwca kwota 459 zł. Dziwne, że nie był na żadnym szkoleniu. 
27 maj kolejna delegacja - 459 zł. 
22 kwietnia szkolenie - 442,32 zł. 
10 czerwca udział w szkoleniu - 426,04 zł. 
11 grudnia szkolenie - 177,01 zł. 
Delegacja nr 196, 7 grudnia konsultacja w NFZ - 117,01 zł. 
Delegacja nr 191 Sąd w Jędrzejowie - 58,51 zł. 
Materiałów źródłowych jest bardzo dużo zostawi skserowane również jako materiał dla wszystkich mieszkańców, ponieważ są to pieniądze wszystkich. Zapytał, gdzie jego delegacja za 500 zł, ponieważ nie widzi takiej. Materiały źródłowe przekazał do radnych.

Odniósł się do ewidencji godzin pracy jako pracownika. Starostwo Powiatowe jest jego pracodawcą, w związku z tym każde minuty, które poświęcał na swój czas i swoją pracę poświęcał nie dlatego, żeby pić szampana i leżeć w szpitalu, ale żeby zbadać wszystkie dokumenty i ustalić stan faktyczny, którego organ i podmiot tworzący nie znał. Uczulił na RODO i dane wrażliwe oraz poruszanie tematów jakie powinny pozostać pomiędzy pracodawcą i pracownikiem. Ewidencjonował tylko i przekazywał co miesiąc, a nie jak „państwo mówicie” nieprawdę składał wnioski o nadgodziny, żeby zapłacić. Uczulił na to. Wiadro pomyj można wylewać, ale nie na niego. Trzecią rzeczą, którą chciał podsumować, to odniesienie do sytuacji bieżącej ZOZ-u. Poprosił, aby pokazać, który dyrektor w ciągu 4 miesięcy po pierwsze zwiększył przychód i rezerwy na przychód w 4 miesiące kwota około 830 000 zł. Po drugie uzyskał 100% płatności za nadwykonania dzięki uprzejmości i życzliwości Pani Dyrektor NFZ-tu. Po trzecie sprawozdał dzięki pracownikom administracji, a co lepiej dzięki całemu zespołowi lekarskiemu, pielęgniarskiemu, wspomagającemu sprawozdał 108% wykonania ryczałtu za I półrocze 2018 roku. Po czwarte, który dyrektor uporządkował tak wiele procesów i zaległości ostatnich 20 lat. I najważniejsze, który z dyrektorów w ciągu 4 miesięcy, jak mówił, że zrekrutuje zespół na ginekologię, to zakontraktował pełen zespół, w tym 3 lekarzy dr nauk medycznych, 3 lekarzy ze specjalizacją dwójką i dwóch lekarzy z jedynką, w tak szybkim tempie. Poprosił, aby mówić swoje opinie w obecności osoby, której się to tyczy, ponieważ jest bardzo uczulony na tym punkcie. Dziś jeszcze miał dostęp do dokumentów, więc mógł pokazać te swoje delegacje za 500 zł. Jutro już go nie będzie miał. Zaapelował o jedno, żeby nie zaprzepaścić ginekologii, ponieważ to będzie kura, która będzie przynosiła złote jajka. Podziękował za pracę personelowi. Podziękował za deklaracje i pewną pomoc ze strony starostwa, p. Starosty, ponieważ rzeczywiście nie może zarzucić, p. Starosta Jerzy Suliga, gdyby miał możliwości to by te pieniądze własnymi rękami przyniósł do ZOZ-u. Podziękował radnym za to, że mu zaufali. 

Pan Starosta odnosząc się do wypowiedzi p. Dyrektora powiedział, że nikt z radnych pod adresem p. Dyrektora nie wysuwa żadnych zarzutów, czy też negatywnie nie ocenia pracy. To co p. Dyrektor zrobił w ciągu krótkiego okresu wszyscy doceniają, ponieważ bardzo dobrze została zdiagnozowana sytuacja w ZOZ-ie. Podjęte zostały działania, w których na ile mógł to wspierał, działania mające na celu pozyskanie dodatkowych środków, pozyskanie sprzętu. Wszystkie gminy zadeklarowały pomoc w zakupie sprzętu. Na jednym ze spotkań radny 
p. Karpiński zaproponował, aby gminy zobowiązały się do wsparcia szpitala kwotą pomnożoną przez 10 zł od mieszkańca i wszystkie gminy wyraziły taką wolę. Były też wspólne rozmowy z p. Dyrektorem w gminach odnośnie poręczenia kredytu i myśli, że gdyby nie taka nagła, a dla niego wręcz niespodziewana decyzja p. Dyrektora, to pewnie udowodniłby p. Dyrektor swoją pracą, swoją postawą, że gminy by też się przekonały i wsparłyby powiat w tym działaniu mającym na celu pozyskanie środków, które zapewniłyby na chwilę obecną bezpieczeństwo ZOZ-u. Kilkukrotnie z p. Dyrektorem rozmawiał, namawiając go i prosząc aby został. Niestety p. Dyrektor stwierdził, że gdyby to była kwota 14 mln zł, to podjąłby się dalszego funkcjonowania. Nie wie czy p. Dyrektor to potwierdzi, ponieważ p. Dyrektor sprawdzał też możliwości Powiatu swoimi kanałami i faktycznie przyznał rację, że możliwości finansowe Powiatu jeżeli chodzi o poręczenie w tak krótkim okresie czasu, zabezpieczenia na 10 lat są takie, a nie inne. P. Dyrektor wspomniał też o działaniach podjętych w celu pozyskania ginekologów. Również uczestniczył w tych rozmowach, tylko zastanawia się, czy szpital stać na to, aby spełnić żądania finansowe, ponieważ „fachowcy są z górnej półki”. Wszyscy mają nadzieję, że pewnie „rozruszaliby” oddział ginekologiczny, natomiast jest ryzyko, czy finansowo w tej sytuacji jaka jest, uda się spełnić żądania. Ze względu na RODO nie będzie mówił o szczegółach.        
Zwrócił się do p. Dyrektora mówiąc, że ponieważ decyzja jest ostateczna, a szkoda ponieważ wszyscy żałują, ale są wdzięczni za to co p. Dyrektor zrobił w krótkim okresie czasu. Jeżeli nie da się tego odwrócić to trudno. Życzy, aby jego alsze plany zawodowe i osobiste zostały zrealizowane. 

Pani Beata Wydrych powiedziała, że przedstawi prawdę, ponieważ tylko na tym należy się opierać. Od każdego nowego dyrektora niemalże na samym początku pracy żąda się tzw. programu naprawczego. Obecnemu p. Dyrektorowi przedstawiono trzy programy naprawcze. Dlaczego p. Dyrektor nie zaakceptował proponowanego przez Starostwo programu naprawczego, ponieważ przygotowany on był przez firmę, która nie cieszy się dobrą opinią 
w Polsce. Program tej firmy opiera się na likwidacji oddziałów szpitalnych, co wiąże się 
z masowymi zwolnieniami, a przede wszystkim pozbawieniem społeczeństwa dostępu do świadczeń medycznych. Szpital włoszczowski jest w tzw. sieci szpitali, o czym decydował remont SOR-u i lądowiska przygotowanego według obowiązujących standardów. Środki te zapewniło Ministerstwo Zdrowia. Nowy p. Dyrektor zmuszony był już na samym początku do zawieszenia oddziału ginekologii, ponieważ nie było kadry medycznej, lekarzy. Obecnie są chętni lekarze do przyjścia i oddział mógłby ruszyć we wrześniu. Obowiązkiem Starostwa jako organu nadzorującego jest zapewnienie mieszkańcom Powiatu dostępności do podstawowych świadczeń medycznych, co wynika z ustawy o ochronie zdrowia publicznego. Od początku p. Dyrektor mówił o zadłużeniu szpitala, kredytach wymagalnych i terminowych. Niestety ze strony Starostwa brakowało dobrej woli, ciągle zwlekali, przeciągali, nie mówili prawdy i nie chcieli poręczyć kredytu, który pokryłby długi szpitala, zaciągnięte nie przez p. Dyrektora tylko przez jego poprzedników. Dlatego chce zapytać czy prawdą jest, że były pewne ustalenia z firmą Affidea, która ma sieć tomografów w całej Polsce i, która pewnie by zaakceptowała ten program naprawczy proponowany przez Starostwo, co by się oczywiście wiązało z likwidacją oddziałów. Plan naprawczy tej firmy mógłby się przyczynić np. do zlikwidowania chirurgii czy ginekologii. Słyszała, że firma ta mogłaby otworzyć tutaj geriatrie, a są przecież dwie interny i hospicjum. Plan ten ma też na działaniu zwalnianie pracowników i pań sprzątających. P. Dyrektor nie przyszedł do ZOZ aby zamykać oddziały i zwalniać ludzi, a nie zaakceptował tego planu ponieważ musiałoby do tego dojść, na szczęście tego nie zrobił. Społeczeństwo musi się dowiedzieć prawdy, że od początku tego Dyrektora nie ma dobrej woli pomocy ze Starostwa. Kilka osób było świadkiem rozmowy w ten poniedziałek w Starostwie w obecności jej, p. Skarbnik, kilku radnych i p. Dyrektora ZOZ. Padły pytania: jaki kredyt mogłoby poręczyć Starostwo i najpierw była mowa o 5 mln zł,  następnie o 10 mln zł i nagle pojawiła się suma 14 mln zł. Pan Starosta telefonicznie przekazał jej, że p. Skarbnik dostała polecenie na przygotowanie poręczenia na 10 mln zł i 14 mln zł na wtorek rano na godz. 900, oczywiście nie było zrobione w tym kierunku nic. Nadmieniła, że 4 lata temu były zawierane kredyty na 15 mln zł, w styczniu na 6 mln zł i nikt nie robił problemu. Dlatego nie będzie zgody społeczeństwa na dalszego typu działania ze strony Starostwa. Apeluje, padały deklaracje na sesjach, na których wielokrotnie była, że idziemy w kierunku bez podziału. Na spotkaniu padła suma 5 mln zł, 10 mln zł, 14 mln zł miało być przygotowane wszystko przez p. Skarbnik na następny dzień na godz. 900, niestety nic nie zostało przygotowane. Dlatego prosi, pewne inwestycje na pewno będzie można przesunąć, bo nie wierzy, że się tego nie da, są rzeczy ważniejsze w tym momencie szpital, bo jako organ nadzorujący jesteście zobowiązani. Jeżeli do tej pory nie było żadnego nadzoru nad szpitalem i nad poprzednimi dyrektorami to wy jesteście za to odpowiedzialni, nie pracownicy, nie obecny p. Dyrektor i nie społeczeństwo. Ma dowód rzeczowy od p. Ratusznika „ Pani Beato, dlaczego nie pracuje Pani w ZOZ Włoszczowa, może Pani zostanie Dyrektorem, wydaje mi się, że ma Pani receptę na wszystkie sprawy szpitala. Proszę wystartować w kolejnym konkursie, a nie mi coś tutaj zarzucać, a jeśli pisze Pani o Panu S. to proszę ostrożnie” i jeszcze jeden wpis o podpalaczu: „Zarzucone obecnemu Panu Dyrektorowi, że jest podpalaczem”. 
Pan Jarosław Ratusznik zapytał czy jest tak napisane, że p. Dyrektor jest podpalaczem.
Pani Beata Wydrych odpowiedziała, że tak, tak zarzucone jest.
Pan Jarosław Ratusznik stwierdził, że należy czytać spokojnie, bo on też zacznie cytować jej wpisy.
Pani Beata Wydrych odczytała swoją odpowiedź: „Mogłabym pracować, jeśli zostanie obecny Dyrektor, bo jest wartościowym człowiekiem i ma doświadczenie w ochronie zdrowia zgodne z wykształceniem”, kolejny: „Pani Beato zapewniam Panią, że ja tak samo jak Pani chce, aby ten szpital istniał. Dziękuję za dyskusję i pozdrawiam.”  
Pan Starosta odniósł się do wypowiedzi p. Wydrych i zapytał, czy ma świadomość, że wypowiada się publicznie i jest świadoma konsekwencji swoich wypowiedzi. Zwrócił się do p. Dyrektora z pytaniem czy przedstawiony mu został jakikolwiek program naprawczy, żeby go realizował 
Pan Adrian Bochnia odpowiedział, wybór firmy.
Pan Starosta kontynuował mówiąc, że wybierane były dwie firmy, a nie program naprawczy. Z tych firm jedna zaproponowała napisanie programu naprawczego za 29 tys. zł, a druga za 55 tys. zł. Rozmawiali i p. Dyrektor w tym samym dniu zgodził się na pierwszą firmę, 
a w drugim dniu, kiedy był na urlopie, p. Dyrektor zdecydował jednak, że nie. Podjął pewne działania, bowiem problemem było to, że jedna firma robiła dwa programy druga trzy. 
P. Dyrektor wolał tą, która ma większe doświadczenie i szersze umiejętności, tak to określił 
p. Dyrektor, w napisaniu programów naprawczych. Natomiast żaden program dotyczący likwidacji i żadne układy z Affideą nie były p. Dyrektorowi przedstawiane. Dlatego p. Beato jeżeli mówimy, to mówmy prawdę.
Pan Jerzy Saladra powiedział, że w ostatnim okresie nawiązał kontakt z p. Starostą i p. Dyrektorem ZOZ. Jest prawnikiem, biegłym rewidentem, wykonywał badania firm i kontrole wielu szpitali. W jednym z nich niedobór bardzo istotny 8 mln zł to był mechanizm kilkuletniego działania, a jeden ze szpitali tj. Centrum Onkologii w Bydgoszczy doprowadził, do tego, że co najmniej od 6 lat jest jednym z najlepszych szpitali, a 12 lat wykonywał pracę. Ponieważ zajmuje się i prowadzi firmę audytorską, mieszka we Włoszczowie tutaj się wybudował, kończył maturę, był radnym w latach 70-tych. Interesuje go problem szpitala jako „włoszczowiaka”, bo czuje się związany z tym szpitalem. Podjął próby rozmowy z p. Dyrektorem aby naprawić to, podobała mu się postawa p. Dyrektora, pełen werwy młody człowiek ale jest jeden problem, którego nie zauważył w tym całym temacie tj. 30 kwietnia firma audytorska i biegły rewident wydał opinię, że w szpitalu dzieje się źle i należy rozważyć sprawę likwidacji działalności i zastanawia się czy radni wezwali tą informacje i tą opinię do dyskusji przeprowadzić od 30 kwietnia. Czy jest taki stan zły, żeby likwidację uruchomić czy upadłość. Na koniec grudnia 2017 r. zobowiązania sięgały ponad 30 mln zł, jeżeli chodzi o stratę nierozliczoną z lat poprzednich wynosi ona ponad 18 mln zł, to nie jest w jednym roku bo w roku 2017 strata wynosiła 1,4 mln zł. I teraz jest problem, kogo oskarżać o brak aktywności w odpowiednim czasie. Analizował, bo p. Dyrektor i p. Starosta udostępnili oraz rozmowy prowadzili i szpital, który ma przychodów znaczną kwotę, ale nie zabezpiecza rentowności, bo nie musi szpital dawać rentowności, jest taka sytuacja, że te przychody nie były współmierne do liczby zatrudnionych, jego zdaniem nie były rozliczane usługi, które były wykonywane, być może szpital był miejscem marketingu dla innych prywatnych działalności, bo tak się często odbywa z jego obserwacji. Właściciel, a nim jest Rada, Starostwo, który ma tylko 20 % kapitału nie może liczyć, że firma budżetowana będzie wypracowywała zyski, którymi będzie można finansować działalność. 5 mln zł to jest za mało na finansowanie działalności ona nie zabezpiecza wartości środków trwałych, a sama amortyzacja pokrywa w dużej ilości ten kapitał i wówczas jest problem. Spodobał mu się jeden głos, który usłyszał, w którym powoływano się na radnego p. Karpińskiego, który powiedział, że powinno się społeczeństwo opodatkować 10 zł, te 10 zł nie rozwiązuje sytuacji bo 10 zł razy 46 tys. mieszkańców co to jest 460 tys. zł. Każdy mieszkaniec jakby miał informację przedstawioną, że szpitalowi grozi upadłość i gdyby każdy mieszkaniec przekazał 100 zł to 4,6 mln zł plus kredyt, który chce zapewnić starostwo to jest prawie 10 mln zł. Druga rzecz jest taka, że przecież ZOZ leczy wszystkich tu w terenie i może należy zobowiązać gminy, żeby pewne odpłaty dały, a może dokonać restrukturyzacji lub powołać nową jednostkę i zostawić długi, podaje to alternatywnie, i stworzyć nową jednostkę kapitałową, w której będą wchodzić rada miasta, banki i Starostwo, określić udziały. Nie może w jednostce, która jest budżetowaną i odpowiada za bezpieczeństwo zdrowotne, borykać się z problemami finansowymi i nie móc załatwić tych najpilniejszych potrzeb zdrowotnych. Ministerstwo uruchamia różne programy zdrowotne, z których można skorzystać. Oddziały hospicjum bardzo dobrze funkcjonuje i dlaczego nie rozszerzać dalszych oddziałów, które będą przynosić dobre działania. Zadeklarował swoją pomoc, bo ma wielkie doświadczenie w tym zakresie, chętnie przystał na to p. Starosta i p. Dyrektor, jednak ubolewa nad tym, że nie będzie pracował z p. Dyrektorem, bowiem jego deklaracja jest jednoznaczna i to jest wypowiedzenie. Niemniej jednak deklaruje swoją pomoc, bo ma czas wolny i z powodzeniem może swoje doświadczenie przekazać. Należało by się skupić na tym jakie jest zobowiązanie, 14 mln zł jakie są gwarancje i czy jest zdolność kredytowa do uzyskania jeszcze takiej kwoty kredytu bo dodając do tego co jest, a koniec roku był 14 mln zł kredyt i jak dodamy następny to jest kolejny etap zadłużenia i nawet jak zrobimy restrukturyzację to spowoduje to, że no zmienił się dyrektor i trzeba nowego i nic szpital nie poszedł do przodu, nie dokonał nowelizacji sprzętu przestarzałego zdekapitalizowanego, nikt tego nie robił. Potrzeby są duże bo wyprzedzą szpital włoszczowski inne szpitale, a ma sygnały, że z niektórymi badaniami jeżdżą do Końskich czy Jędrzejowa, a dzisiejszy sposób przyznawania przychodów szpitalom polega na tym, że im więcej pacjentów tym więcej przychodów. Odejście przychodów powoduje automatycznie zmniejszenie. W tym roku ZOZ otrzymał mniej mimo, że od października 2017 roku zmieniły się zasady przyznawania dla ZOZ-ów środków finansowych, nie w oparciu o kontrakty i tutaj p. Dyrektor wyjednał chodzi o nadwykonania, nie wie, jaka to jest kwota ale to dobry kierunek. Natomiast dzisiejszy sposób przekazywania ma tylko wzór i wg wzoru się wylicza ile było osób, jak można korelować, zmieniać aneksami przychody ale należy samemu wypracować przychody z jednej strony obniżać koszty, które są niepotrzebne i wykonać fotografię dnia pracy osób, które są zatrudnione, bo jest taka konieczność bo przy tych przychodach, zadłużeniach jest za duży stan osobowy. Należy zweryfikować kto jest potrzebny, a kto nie jest potrzebny, są lekarze, którzy nie mają opinii dobrej być może trzeba dokonać wymiany. Nie można się przywiązywać do tych, którzy są. Podał przykład jak robiono w innej miejscowości: był plan zrobienia 100 tys. zdjęć na gruźlicę, to było w latach 70-tych, w kabinie zamurowano odkurzacz, pacjent przychodził i tylko włączano odkurzacz na trochę i zmieniano pacjentów. Tak plan zrobiono autentycznie zna osoby, z audytu usłyszał opowiadał ktoś kto tam pracował. Należy nie doprowadzić aby w tym mieście był przestarzały sprzęt idźmy w nowoczesność, w sprzęt. Prosi aby rada zaczęła myśleć jako gospodarz, a gospodarz, który nie daje pieniędzy jest skazany na to, że nie chce rozwoju. Należy zweryfikować budżet, może w tym roku, jeżeli nie kredyt to darowizny w postacie sprzętu, może w postaci listingów nowych. Amortyzacja nie jest kosztem, który pociąga za sobą środki finansowe tylko tworzy wynik. W ubiegłym roku ZOZ miał 1,4 mln zł straty, a w tym roku zanosi się, że na podobnym poziomie o tym rozmawiał z p. Dyrektorem, będzie niewiele niższy. Podejmowali próby i sugeruje, bo zna szpitale i podejmował działalność uzdrawiającą wszystkie piony od pielęgniarek po sue ryder, po szpitale dziecięce onkologiczne także ma doświadczenie w tym. Zwrócił się do p. Starosty i sądzi, że będzie kontynuowana współpraca, jeżeli zostaną podjęte takie działania, bo chce tutaj dla mieszkańców coś zrobić. Jeżeli będą pytania, to na nie odpowie. Prywatnie zebrał i wykonał materiał, łącznie z analizą szpitala z wnioskami, w których sugeruje tematy tj. jakie są cele gminy, kto odpowiada za bezpieczeństwo i zdrowie i jeżeli Rada będzie wiedziała, że decyduje o tym, to nie ma innych celów zdrowie jest najcenniejszym itd.
Pan Łukasz Karpiński sprostowanie do wypowiedzi p. Saladry, gdyż nie mówił 
o opodatkowaniu kogokolwiek, są Lokalne Grupy Działania i tam każda gmina odprowadza odpowiednią składkę aby to stowarzyszenie istniało i później jest możliwość pozyskania pieniędzy na infrastrukturę drogową, chodniki itd. Po sesji 28 czerwca br. po burzliwych obradach spotkali się tutaj przy wspólnym stole, żeby podać różne propozycje i o tym mogą wszyscy powiedzieć jak to było. P. Dyrektor informował, że brakuje również sprzętu ponieważ jak rozmawia z innymi lekarzami „pyta się na czy pracujesz” i okazuje się, że nie ma sprzętu. Urodził się w jego głowie pomysł, żeby zachęcić gminy do współpracy. Mamy 100-lecie odzyskania Niepodległości, mamy szpital w bardzo złej sytuacji, nie ma sprzętu dlatego tym tropem stowarzyszeń lokalnych grup działania poprosić gminy, a nie mieszkańców, aby znalazły środki w swoich budżetach, co do ilości mieszkańców. Jeżeli Powiat Włoszczowski liczy 46 tysięcy to będzie kwota 460 tys. zł jako Starostwa Powiatowego. Ma świadomość tego, że jest to kropla w morzu ale jeśli przeprowadzi się ramowy z włodarzami danych gmin to myślał, że włodarze zaakceptują ten wniosek i, że 
10 zł  tak naprawdę to nie jest dużo, to są środki budżetowe gmin. P. Starosta powiedział, że zaakceptowali to wszyscy i to go cieszy, że ta kwota prawie 900 tys. zł będzie na zakup sprzętu dla szpitala. Przykładowo jeżeli w gminie Krasocin jest 10 tysięcy mieszkańców 
to daje 100 tys. zł i te wszystkie gminy, jeżeli dadzą proporcjonalnie do ilości mieszkańców to ogólne kwoty z gmin wyniosą 460 tys. zł i Starostwo 460 tys. zł co daje łącznie kwotę 
920 tys. zł, którą można przekazać i zakupić sprzęt dla ZOZ-u. To było jego intencją. Ucieszyło go, gdy Starosta mówił, że udało się i wszystkie gminy zaakceptowały ten pomysł, bo zarówno włodarze i radni też wiedzą, że jest trudna sytuacja w ZOZ-ie i chcą pomóc. Od początku wiedział, że z tym poręczeniem przez wszystkie gminy będzie problem z taką kwotą, rozmawiając niejednokrotnie z radnymi gminy Krasocin i Włoszczowa, twierdzili jednoznacznie, że znajdą te środki, bo wiedzą, że szpitalowi trzeba pomóc, gdyż w każdej chwili każdy z nas może tam być, a co gdy nie będzie aparatury ratującej życie. Dlatego to było jego intencją, a opodatkowanie kogokolwiek i to właśnie chciał sprostować. Cieszy go, że to 920 tys. zł weszło w życie i myśli, że jest to taki prognostyk na następne lata.
Pan Jarosław Ratusznik odniósł się do wystąpienia p. Beaty Wydrych: „Pani Beato ja myślałem, że kiedy Pani mnie zaprosiła do znajomych na Facebooku, kiedy Pani co 5 minut praktycznie wrzuca jakieś posty, że co najmniej trzęsienie ziemi, powiat wybucha, raczej nie powiat szpital wybucha, za chwilę koniec, oni kłamią itd.” traktował to jako rozmowa między nami, a Pani cytuje jakieś wybrane rozmowy i nie do końca Pani to ze zrozumieniem interpretuje. Nie chce tego, bo można się zapędzić w niepotrzebne sytuacje, a nie chce tego. Jeżeli chodzi o fachowość to rozumie, że p. Wydrych ma pomysł na szpital włoszczowski więc uważa, że powinna w najbliższych wyborach zaistnieć i może rzeczywiście zostanie kimś ważnym albo szefem Komisji zdrowia i jeżeli ma rzeczywiście receptę, to jej tego życzy. Nie chce takich rzeczy bo czasami czuje się jak na jakimś meczu piłkarskim buczenie, hańba dla Włoszczowy i poprosił Pana z Sali, który to mówił żeby wystartował w wyborach niech zdobędzie mandat, niech pokaże jak się rządzi, a nie zrzuca mu jakieś hańby dla Włoszczowy bo nic złego nie zrobił dla tego szpitala i jest za tym szpitalem tak samo jak jest za ratowaniem szpitala na tyle na ile można. Finansami tego szpitala od początku jego istnienia zarządza ta sama osoba p. Skarbnik Józefa Puto, która miała zaufanie Starosty 
p. Krotli, p. Maciejczyka, p. Krzyśka, p. Matyśkiewicza i ma p. Suligi, każdy starosta jej ufał. Dlaczego w tym momencie szukamy drugiej strony medalu, że może p. Skarbnik coś ukrywa, a może Zarząd chce ten szpital sprywatyzować, może się już z kimś dogadano bo on też może to tak odebrać. Dlatego prosi o niepodgrzewanie tych emocji, sytuacja jest bardzo trudna ale nie jest to, że szpital będzie zamknięty, bo z tego spotkania i z tych głosów można do takiego przekonania dojść.       
Pan Jerzy Saladra chciał sprostować, iż wszelkie darowizny, które trafiają do szpitala księgowane są na przychody. W tym przypadku brakuje przychodów, żeby rozliczyć stratę 
z poprzednich lat i uruchomienie działań nie poprzez stowarzyszenie czy poprzez inne instytucje, które również chcą żyć lecz bezpośrednio na szpital. Czy się gminy zorganizują to jest inna kwestia ale musi być wykaz osób, które dają jako ofiarodawcy i jako darowizna. Nie podatek, podatki to należy zostawić. Podał, iż kierunek działania p. Karpińskiego jest właściwy, natomiast szpital wymaga nie 46 tys. zł czy 460 tys. zł, szpital potrzebuje co najmniej 14-15 mln zł ale tego nie ma bo zdolności kredytowej Starostwo też nie ma i trzeba sobie to wypracować. Kierunki wypracowania są z darowizny, żeby przychód generował i likwidował poprzednie straty, żeby płynność uzyskać, a dziś praktycznie płynności finansowej nie ma, bo wszystkie pieniądze jakie są idą na obsługę, zadłużenia lub zabezpieczenia komorników. To jest podstawowa rzecz. I takie zbilansowanie potrzeb musi być w drodze nie poprzez to, że inna instytucja przyjdzie i opracuje program i powie róbcie, a wszyscy mają zamknięte oczy i wykonują to, co ktoś obcy dał i zapłacono mu duże pieniądze. To musi powstać tu oddolnie przez poszczególne wydziały czy oddziały narzucone zadanie opracować niech się ujawni ich inicjatywa i weryfikacja czy się nadają na te stanowiska ci, co prowadzą te oddziały czy nie. I oddolnie jak wyjdzie, pracownicy są mądrzy oni wiedzą, co tu brakuje, tylko trzeba ich słuchać i wykonać to, co jest.

Pani Renata Łowicka skierowała swoją wypowiedź do p. Saladry, iż na stronie internetowej jest numer konta, na który wszyscy mogą wpłacać darowiznę na rzecz szpitala i to jest uwidocznione. Wczoraj będąc na dyżurze w hospicjum podawano też te numery, bo ludzie się pytają. Nie wszyscy chcą się w ten sposób przysłużyć dla szpitala, ale są też tacy, którzy jak będzie to nagłaśniane to chętnie wpłacą cokolwiek na szpital, a i duże firmy może coś więcej. Uważa, że p. Saladra miał rację w tym co mówił, owszem pracownicy szpitala, może nie wszyscy bo to są tylko ludzie ona też jest tylko człowiekiem ale są i tacy, którzy być może nie wykonują swojej pracy tak dobrze jak mogliby wykonywać. Jednak jest problem bo czy to będzie 5 mln zł,10 mln zł, 38 mln zł czy 100 mln zł to prawda jest taka, że to zabezpieczy jak to przedmówcy mówili, na dzień dzisiejszy, a co będzie jutro. Nie ma kadry medycznej, nie można wymienić lepszego na gorszego. Ginekolodzy, których p. Dyrektor pozyskał, za sprawą załogi p. Dyrektor dostał numery telefonów, załoga się starała i to jest bardzo dobre bo ktoś się do tego włączył, utożsamiamy się z problemem. Tylko co dalej kryzys w kadrze lekarskiej i pielęgniarskiej czyli w kadrze, która wypracowuję wszystkie pieniądze w szpitalach, jest bardzo duży. W tej chwili gdyby powiedzieć, a szanuje swoje koleżanki, które po prostu z całym szacunkiem, bo uczyły ją zawodu, niejedna z nich, które odeszły na emerytury, gdyby je zabrano z przychodni to będzie pusto. Dlatego należy się pochylić i nie przekomarzać się nad milionami, które chcemy dać bo to jest rzeczą oczywistą, że wsparcie musi być , ale większym problemem jest brak kadry medycznej. Mówi o tym od kilku lat, 
a jej ostatnia wypowiedź z przed roku za poprzednika p. Dyrektora, że jest już problem z kadrą i należy już jej szukać, to za to dostało jej się nieźle.  Chodzi o to, że ten szpital ma być, a my mamy zrobić wszystko żeby go utrzymać. To nie jest rzecz 5, 10 czy 15 mln zł to jest tylko zabezpieczenie na ten czas jak przedmówcy to powiedzieli ale problem szpitala jest o wiele głębszy to są zadłużenia, to są wieloletnie problemy finansowe i to jest ich niska płaca. Kiedyś jeden z przedmówców, który był starostą powiedział na spotkaniu z pielęgniarkami, że cyt: „Renata jeszcze tylko trochę zaciśniemy pasa i to się uda” udało się 4 lata następne cztery lata przyszły i słyszano to samo. My zaciskamy pasa, ale nie ma złotego środka na szpitale powiatowe. Tylko, że krzyczymy o tym, że u nas jest źle mamy takie prawo, szpital w Skarżysku-Kamiennej też ma źle, szpital w Koński poprzez swoje działanie obecnie też ma źle, szpital w Starachowicach też ma źle. Każdy wypracowuje jakiś schemat, którego się trzyma, żeby uratować jednostkę, a politycznie się rozdzieramy i udowadniamy sobie nawzajem kto jaka podjął decyzję. Jak została podjęta zła decyzja to należy zrobić coś aby podjąć dobrą decyzję. Należy bez emocji usiąść i zastanowić się skąd wziąć lekarzy i pielęgniarki do pracy w szpitalu, a o szpitalu są różne opinie złe i dobre. Zawsze mówiła, że są dobre opinie, a koledzy jej zarzucali bo broni załogi, tak bo tam pracuje. Nie jest wspaniała i nie wiadomo jaka, ma zły dzień i dobry dzień i bardzo przeprasza swoich pacjentów, przy których pracuje za jej gorsze chwile, bo takich miała ostatnio bardzo dużo, stara się ale nie zawsze jej to wychodzi. Jeżeli nie wyjdzie to powie przepraszam, i żeby każdy powiedział chociaż przepraszam w tedy kiedy powinien. Zastanowić się trzeba nad tym jak rzeczywiście uratować, a raczej utrzymać szpital żeby on funkcjonował. Ktoś jej ostatnio powiedział słuchaj  po co ten szpital przecież ja i tak jeżdżę gdzieś”, odpowiedziała to jedź jak masz samochód i pieniądze to jedź, ale są tacy co nie mają pieniędzy, a jak ją brzuch rozboli to ma przyjechać do tego szpitala, na ten SOR, na tą izbę przyjęć i ma dostać pomoc. My mamy zabezpieczyć ten szpital tą jednostkę w tym powiecie i  przestańmy sobie skakać do oczu tylko usiądźmy i zastanówmy się jak pozyskać lekarzy, jak utrzymać pielęgniarki i jak utrzymać ten szpital.
Pan Jerzy Saladra powiedział, że wydaje mu się, że będzie reprezentował interesy mieszkańców Włoszczowy to chce poddać jeden wniosek aby go dziś pomimo dyskusji została podjęta jedną uchwała bardzo ważna, która będzie korespondować z tym co biegły w kwietniu napisał. Prosił o podjęcie uchwały jednoznacznej tj. że  zgromadzenie podejmuje uchwałę o dalszej kontynuacji działalności szpitala albo nie, a jeżeli tej uchwały nie ma nie będzie większej siły do pozyskiwania kredytu. Taka uchwała rady powodować będzie dalsze procedury i dalsze przekazywania. Uprasza w imieniu mieszkańców aby dzisiaj na tej sesji podjąć taką uchwałę co do dalszej kontynuacji działalności szpitala, to jest wymóg przepisami obarczony. Każda jednostka, której stan finansów jest bardzo poważnie zagrożony, a jest ujemny, pasywa ujemne 143 %, a powinno być dodatnie czyli kapitału własnego nie ma, zobowiązaniami wszystko jest finansowane. Prosi o poddanie tego wniosku.   
Pan Zbigniew Matyśkiewicz  powiedział, że chce przypomnieć przede wszystkim Radnym, że raport z działalności finansowej składany rok rocznie przez ZOZ,  zgodnie z art. 53 ustawy o działalności leczniczej Rada Powiatu ma się pochylić nad jego analizą. I zanim kilka sytuacji płynących z tegoż raportu złożonego po roku 2016 przywoła, a potem jednym słowem odniesie się dlaczego tak, a nie inaczej to prosi o wysłuchanie. To nie jest tak, że nie wiemy co się dzieje w ZOZ-ie. W tym raporcie streszczając go po roku 2016, za rok 2015-2016 skończywszy, ogólne zadłużenie szpitala 34 mln z małym ogonkiem, wzrost za te dwa  lata 14,3 %. Z raportu płyną następujące wnioski, których na tej sali jeszcze nie usłyszał, ZOZ Włoszczowa wymaga natychmiastowego działania, a to działanie na polegać tj: działania naprawcze zobowiązać dyrekcję do planu takich działań w pierwszej kolejności zahamować niekorzystne tendencje, dalej poprawić wyniki ekonomiczne, następnie przywrócić taki stan, który zapewni nieprzerwane funkcjonowanie jednostki. Zabrakło jednej rzeczy, działania. To co czyta z raportu to był kwiecień 2017 rok i o to może wnosić dziś i dużo mówić, ponieważ nie ukrywa, że mogą się z tej sali pojawić i zawsze wysłucha z powagą „Był Pan Starostą czemu Pan nie uzdrowił tej sytuacji” i teraz przyjmuje wszystkie wypowiedzi „na klatę”. Szanowni Państwo kiedy przyszedł 10 grudnia tutaj do tego Starostwa w ramach wyboru na Starostę, to poziom zadłużenia z planu naprawczego nie ze słów, a z planu naprawczego opracowanego przez śp. dyrektora Oracza to 19 000 351 zł zobowiązania ogółem. Zadłużenie przeterminowane do restrukturyzacji włącznie z należnościami krótkoterminowymi łącznie,  w tym 11 043 000 zł. Taki stan zastał z Zarządem, Radą w tamtym składzie jaka była wówczas wybrana. I co jako starostowie zrobili, bo rada była mniej wtajemniczona jedynie głosowała albo nie głosowała określone pomysły i tak, w każdej firmie są dwa wskaźniki, które obrazują działalność, ktoś powie ZOZ to nie firma, po części tak, to jest K do P.
K to koszty, a P przychody i jeśli się szybko odniesie do obecnego roku styczeń-czerwiec, bo nie ma za lipiec danych, to ten stosunek jest następujący: in minus 2 600 000 mln zł wygenerowaliśmy strat. Dziś tutaj stając i wypowiadając kilka minut temu stanowisko nie ukrywa,  że reprezentuje pogląd utrzymać i działać. I tak też to będzie finalizował w swojej końcowej fazie wypowiedzi. 10 mln zł pozwala wszystko co długoterminowe rozliczyć i należne, bo mogą być postępowania komornicze i inne. I wszyscy razem jak jedna dusza ze Starostą, Zarządem, Dyrektorem i wszystkimi osobami, które mają pomysł ruszamy do dzieła. Taka jest jego konkluzja na teraz ale nie byłby sobą gdyby nie przedstawił, w 2013 roku został zaciągnięty kredyt i dlaczego został zaciągnięty kredyt rzędu 15 mln zł przez Dyrektora, który nie został dobrze oceniony i on za to też ponosi odpowiedzialność, ponieważ miał wiele niechlubnych decyzji ale myśli, że tamta decyzja została podjęta żeby zrestrukturyzować to co już na plecach ZOZ miał, bo miał około 20 mln zł. Po zmianie władzy nie ukrywa, że w żadnym roku nie udało się by ZOZ wyszedł na prostą, czyli zakończył działalność wynikiem dodatnim. W żadnym i za jego kadencji też. Wysłuchał wystąpienia zacnej osoby w osobie wiceburmistrza w ZOZ-ie i przez tydzień miał kłopoty ze snem, bo pięknie mówił, ale nie bardzo wie czy wiedział, o czym mówił. W 2016 roku, nie ujawni danych osobowych, które posiada poda tylko nazwę, w firmie Siemens podjęto kredyt rzędu 6 582 342 zł, ma również dane osób, które to podjęły, WIBOR jednomiesięczny na poziomie 1,65, marża 3,6 % razem około 5 % ten kredyt jest zaciągnięty i to był wrzesień 2016r. W tym samym roku w grudniu zaciągnięto kredyt 7 667 727 zł, WIBOR jednomiesięczny, marża 4,45 %, sumując około 6 %, oczywiście rozwleczony w czasie, ten kredyt na dziś generuje odsetki i już się rozpoczęły raty spłat, które należy spłacać. Czy to koniec, tak zamknął rok 2016. Kontynuował dalej mówiąc, bez przeszłości nie wyprowadzimy wniosków i decyzji, które pozwolą nam żyć i funkcjonować w przyszłości. Styczeń 2017 rok (przerwano pytaniem z sali) danych z tego roku odnośnie kredytów nie ma, nie posiada i nie wie czy były czy nie, ale 26 stycznia 2018 r. podjęto kredyt w firmie Siemens na 6 mln zł. Reasumując, spowodowało to, że na kwiecień br. zobowiązań z tego tytułu jest 16 mln zł z małym kawałkiem, mamy, żyjemy funkcjonujemy. Dlaczego z tej grupy radnych się poderwali i chcą coś wnieść ich zdaniem w trudnej sytuacji Starostwa i to nie ulega wątpliwości. Jednak gdzieś tego pasa trzeba zacisnąć jest wiele jednostek około powiatowych, trzeba zrewidować  bieżące budżety w tychże jednostkach, trzeba z niektórych nawet planowanych działań, które nie generują skutków ujemnych, po prostu zrezygnować na rzecz szpitala przesuwając te środki, poprawiając Wieloletnią Prognozę Finansową, która pozwoli zaciągnąć taki kredyt. Mówił to bez szczegółów w ZOZ-ie ponieważ nie miał materiałów ale dziś dość stanowczo, nie analizował WPF-u ale i to może przeprowadzić jak trzeba będzie, na co pozwoli. Nie ukrywajmy jak tu siedzi zdecydowana większość jesteśmy za, ktoś mówił odnieśmy się do sytuacji bieżącej, a sytuacja bieżąca to nic innego jak uratowanie szpitala żeby nie upadł i daleko idące sytuacje, które pozwolą na zwiększenie przychodów i szczuplenie kosztów. Dwa aspekty bo były krytyczne głosy na temat co robili w przeszłości tj. zawiązano w porozumieniu z NFZ, który dał 1 mln zł na kręgosłupy, rentowne, dochodowe. Sprowadzili ginekologa i co się stało, krzywa porodów zaczęła rosnąć ale nie wytrzymał, dlaczego nie on będzie uzasadniał. Panie zaczęły popierać te działania z wydziału ginekologiczno – położniczego, a dlaczego to jest istotne, a istotne to jest dlatego, że na ginekologii i położnictwie ZOZ płaci z przymrużeniem oka  100 % posunięć i podejrzewa, że są to kierunki. Dziś nie namawia bo trzeba przeprowadzić  diagnozę rynku, bo jak ktoś powie, że się przewrócił i dogorywa to nie każdy tam chce iść i podawać rękę i podnosić. I tego nam powiedzieć nie wolno. Ma nadzieję, że będzie zrozumienie przy głosowaniu nad projektem uchwały naszych kolegów i wszyscy w zrozumieniu rozejdziemy się, że z rzeczy, z których można, trzeba zrezygnować pomimo tego, że mogą rodzić konsekwencje ale nie takie konsekwencje jak będzie  rodził bardzo czy upadek ZOZ-u. Szpitali, które mają problemy jest dużo ale w przedziale czasu, który upłynął chce powiedzieć, że nie są władze naczelne poza Starostwem bez winy, jeden wykonywany punkt w ZOZ-ie Włoszczowa skalkulowany przez Dyrekcje w tamtym czasie kosztował 54-55 zł każdy wykonany punkt, za dane czynności są naliczane punkty, a płatność była 51, a więc była w każdy wykonanym „dotyku” 3 zł straty. On się nie boi tego mówić, on to wszystko wiedział tylko co z tego jak nie byli w stanie pokonać tej operacji, teraz odrobine skoczyły nagradzania za statystyczny punkt na 54. Jednak coś na coś ma przełożenie, nie pozostaje nic innego jak reasumując to wszystko 
o czym powiedział, sytuacja jest trudna, nie beznadziejna, możliwa do rozwiązania i szkoda, że Dyrektor złożył dymisję, nad czym żałuje mocno bo osobiście podobają mu się podejmowane przez Dyrektora inicjatywy i te inicjatywy winniśmy również wspierać i idąc droga w kierunku utrzymania jednostki, ratowania, oczywiście głębokich analiz i nie ukrywa, że za tym będzie głosował i  takie stanowisko będzie prezentował. 

Pan Starosta odniósł się do wypowiedzi p. Matyśkiewicza odnośnie kredytu 6 mln zł 
i 7 mln zł, że to są skutki 15 mln zł kredytu co pewnie potwierdzi p. Główna Księgowa ZOZ 
i jak pojawiły się korzystniejsze warunki i obsługa tego kredytu stawała się  tańsza to ten kredyt był restrukturyzowany, a nie brał szpital nowych kredytów.
Pan Dariusz Czechowski odniósł się do wypowiedzi p. Starosty, który mówił, że to są skutki 15 mln zł kredytu i powiedział, że p. Starosta otrzymał pismo 23 lipca 2018r. i wcześniej 
tego co widzi z dokumentów, które otrzymywali również był p. Starosta informowany o tym 15 mln zł kredycie, w piśmie jest wszystko na co poszło i na co spłata. Poprosił aby nie mówić, że to jest skutkiem. Proponuje, że zanim p. Starosta coś powie powinien się zapoznać z tym dokumentem.

Pan Wicestarosta  odniósł się do wypowiedzi p. Matyśkiewicza, który bardzo negatywnie wyrażał się o tych kredytach, a kolejny p. Matyśkiewicz proponuje to w, końcu jak to ma być. Jedyny ratunek i doskonale o tym wiemy i nie jesteśmy przeciwni tylko żebyśmy nie doprowadzili do takiej sytuacji, że uchwalając kredyt 10 mln zł za 2-3 tygodnie okaże się, że RIO, bo tak się na pewno stanie, unieważni uchwałę i za miesiąc będzie jeszcze gorsza sytuacja. Uważa, że te 5 mln zł w jakiś sposób pomoże ZOZ-i, takie są możliwości Powiatu.
Pan Łukasz Karpiński powiedział, że tak rozmawiali w poniedziałek był p. Dyrektor ZOZ-u. Sytuacja jest następująca: jeżeli p. Wicestarosta mówi o RIO, jeżeli to co było mówione w czerwcu i podjęli już w tedy uchwałę o 14 mln zł, a RIO zakwestionowałoby to zastanawiali byśmy się co robić dalej. W chwili obecnej nie ma wyliczonych 10 mln zł i 14 mln zł. Panie Starosto proszę nie mówić nieprawdy bo p. Wydrych powiedziała prawdę, było spotkanie 
w poniedziałek, na drugi dzień mieliśmy dostać wyliczenia od p. Skarbnik na 10 mln zł 
i 14 mln zł, to jest jedna sprawa, kolejna to p. Wicestarosta powiedział, że zleci wykonanie wyliczeń. 
Pan Wicestarosta  odpowiedział, że p. Skarbnik zrobiła wyliczenia.
Pan Łukasz Karpiński kontynuował dalej mówiąc, iż p. Skarbnik zrobiła, a do chwili obecnej tych materiałów nie otrzymali. Dlatego powiedzieli w tedy i mówią cały czas jako wszyscy radni skończmy z imprezami, z wydawaniem pieniędzy nie wiadomo na co, przyciągnijmy pasa, przejrzyjmy budżety wszystkich jednostek. Była mowa radnych, mówili: kosztem ZOZ-u nie będziemy starać się o żadne inwestycje powiatowe na rok następny. Dlaczego nikt o tym nie mówi oni o tym mówili i w tedy po takim przeliczeniu budżetu wydaje mu się, że jednak dałoby poręczenie dla ZOZ-u. Ktoś zaraz wstanie i powie ale Pan Dyrektor napisał, że trzeba go spłacać, tak, ale p. Skarbnik dobrze wie, że co roku w budżecie Powiatu Włoszczowskiego jest rezerwa 1 mln zł w razie gdyby ZOZ nie spłacał, więc te pieniądze są i nie wie skąd taka informacja.
Pani Józefa Puto powiedziała, że nie sposób jest się odnieść do pewnych wypowiedzi jak słyszy w mediach, że żadna symulacja nie została zrobiona, że do tej pory żadnej symulacji nie ma, a ostatnio nic nie robi tylko symulacje, nawet kilkanaście. Nawet na Radzie Społecznej, na której była, przedstawiała symulacje na 7 mln zł, że się nie mieści, a maksymalnie na 5 mln zł. Przedstawiała Staroście różne kombinacje, zrobiła kilka symulacji aby  można było poręczyć 5 mln zł. I Państwo dostali w materiałach, jeżeli zwiększa się w symulacji dochody  o 2 %, a wydatki o 1 % w 2020 roku, jeżeli się zwiększa dochody z Pit-u, z subwencji ogólnej i inne dochody o 2 % w 2019 r, a wydatki zostają na tym samym poziomie to czy to nie jest oszczędność wydatków. Nie wie czy te dochody zostaną zwiększone czy nie. To co to jest jak nie oszczędność i zmniejszenie,  jeżeli te dochody nie zostaną wykonane to trzeba żeby uchwalić budżet mimochodem wydatki ciąć, nie wie gdzie i jak ale to będzie na etapie opracowania projektu. Państwo dostali w materiałach w WPF-ie, i gdyby nie podniosła dochodów i tych, które już  na 5 mln zł to nawet w tej symulacji Powiat nie jest w stanie poręczyć 5 mln zł kredytu. Nie po to przyszła, nie jest w stanie dorobić pieniędzy, z całym szacunkiem i ZOZ chce pomóc, to nie jest jej niechęć ale cyfr się nie zmieni. Nasz Powiat jest jednym z najmniejszych powiatów, a robimy inwestycje jednym 
z największych. Nie można mówić, że gospodarka finansowa jest zła. O tym, że w ZOZ-ie się dzieje źle, od 1999 roku kiedy zostały przejęte zobowiązania przez budżetu państwa, a cały czas straty są, na każdym spotkaniu, na każdym omawianiu bilansu dyrektorzy jej wprost zarzucali, że ich atakuje. Mówiła i podkreślała zróbcie coś bo dojdzie do takiego momentu, że stanie ZOZ i będzie patowa sytuacja i w każdym momencie akceptowała. Niestety nie ma wpływu na zarządzanie, nie jest dyrektorem, nie wybiera dyrektorów i ich nie odwołuje, 
a robi to na co cyfry pozwalają. Program ministerialny to nie jest nasz program nie przez nią wymyślony, który WPF idzie do RIO, która sprawdza i później idzie do Ministerstwa. Cyfr nie zmieni, nie zmieni założeń ani programu, który wychodzi. Mało tego, przyszło do niej dwóch ekspertów, którzy chcą pomóc i wyliczyć, chyba dla sprawdzenia czy to dobrze zrobiła  i jakie są efekty, że Powiat stać maksymalnie ponad 4 mln zł kredytu przy tym trzeba wziąć pod uwagę, że w takiej sytuacji Powiat nie będzie mógł robić większych inwestycji i nie będzie mógł zaciągnąć innego dodatkowego kredytu. Przekazuje to co cyfry mówią, nie zmieni cyfr, nie dorobi pieniędzy. Słyszy w mediach w Radiu Kielce, że  nic nie zostało zrobione, że nie ma symulacji, wskazała, iż na stoliku jest symulacja na10 mln zł kredytu. Pan Starosta nie powiedział proszę wziąć i zobaczyć jak są spełnione wskaźniki. Można podjąć taką uchwałę, ale p. Starosta powiedział, że zostanie uchwała uchylona bo przecież zasad ustawowych nie zmienimy. W tej chwili mówi się, że rząd pracuje nad zmianą ustawy 
o finansach publicznych, gdzie jeszcze bardziej obwaruje, że jednostki samorządu nie mogą zaciągać zobowiązań właśnie tego typu, a poręczenie to jest nic innego jak zaciągnięcie zobowiązania przez jednostkę. Jeżeli słyszy, że nie chce ZOZ-i pomóc, nie chce zrobić nic albo nic nie zrobiła to prosi o zastanowienie się nad takimi wypowiedziami bo po to przyszła i pracuje, robi wszystko i robi symulacje oraz wiele rzeczy, żeby można ZOZ-i pomóc.

Pan Sekretarz  sprostował informacje, które zostały podane gdyż o ile dla radnych jest to oczywiste ale dla zgromadzonej załogi oraz dla mieszkańców Włoszczowy ta informacja może wprowadzać w błąd i później będą się pojawiały w obiegu publicznym rzeczy niesprawdzone. W sprawie, która była poruszana zarówno przez p. Starostę oraz radnego p. Karpińskiego dot. dotacji z gmin tworzących powiat, wolę udzielenia takich dotacji wyrazili burmistrz i wójtowie tych gmin. Natomiast aby dotacje mogły zostać udzielone to ta sprawa wymaga decyzji rad gmin. Na dzień dzisiejszy jedyne uchwały jakie dotarły i z tego co wie zostały podjęte tj. Gmina Włoszczowa, która przeznaczyła 28 tys. zł na sprzęt i Związek Gmin Ziemi Włoszczowskiej 10 000 zł. Umowy są podpisane w tej chwili, a następnym krokiem będzie podpisanie umowy z ZOZ i przekazanie tych pieniędzy do realizacji. Natomiast w pozostałych przypadkach musimy czekać, decyzji wiążących nie ma. 
Pan Zbigniew Żesławski rozpoczął wypowiedź od słów: Szczęść Boże, może pójdzie coś 
w tym kierunku optymistycznie albo „łoptymistycznego”, jak to górale mówią. Jest tutaj 
z marszu z ulicy większość osób go zna. Szpital w tej chwili jest w sytuacji delikatnie mówiąc i nie chce używać ciągle tego słowa, w sytuacji trudnej, krytycznej i w koło Macieju słuchać się tego nie da, z tego nie wynika nic pozytywnego, to jest straszne. Jako działacz społeczny, człowiek z ulicy, nie jest zorganizowany, nie przynależy do żadnej partii politycznej do żadnej grupy, w ten czy inny sposób działających. W tej chwili jest zaskoczony, ponieważ w ZOZ-ie ma bardzo dużo znajomych, na różnych stanowiskach w tym lekarzy i jest zaskoczony ogromnym poparciem dla tego Dyrektora. Szkoda mu tego człowieka, bo sam na początku miał pogląd taki normalny tj., że taki młody "gówniarz" jak on może szpital ratować, przecież on ma raptem 32 lata i on o życiu nie ma pojęcia. Okazało, że poznał tego człowieka, zaskoczył go swoim charakterem, swoim prawym stanem ducha i serca i się zaangażował bardzo. On myślał, że to jest typowy karierowicz i śmie twierdzić, że w tej chwili często Wy koledzy politycy z wszystkich tych partii rządzących tu u nas i nie tylko zawsze pytają go, bo znają go doskonale albo jeszcze lepiej, co ulica mówi, co słychać, co ludzie mówią, tak to jest cholernie ważne dla was. Chciał dziś powiedzieć, że jakimś cudem nie wie, jakim ten młody człowiek ma ogromne poparcie wśród ludzi na ulicy. Dlatego też dużo ludzi dziś o dziwo przyszło nawet on jest prosto z marszu choć powinien być w Kielcach. Chce zaapelować do urzędników i polityków, bo odgrywają główne skrzypce, że tu nie można odejść z niczym, dobrze byłoby żeby jakimś cudem tego Dyrektora namówić żeby wrócił, bo nie wie czy się szybko trafi taki młody człowiek, tak ambitny i z takimi zasadami. Zdążył go poznać może nie zakolegować ale poznali się, co nieco to jest jakby góral prawie że z Bieszczad i to nie jest „warszawiak” tak jak miał informacje. Apeluje do wszystkich urzędników i polityków, którzy rządzą naszym miastem i nie tylko całą okolicą, całą wspólnotą obywatelską, żeby wyjść z tej skorupy działalności tylko urzędniczej, tylko politycznej. To, co powiedział p. Saladra to jest człowiek, który go odnalazł, a on jego i tak się zaczęło, to jest takie światełko w tunelu. Nagle znalazł się człowiek, który społecznie jakby chce pomóc, „nie musicie się kłaniać nie musicie płacić” jest naprawdę profesjonalistą i wszyscy o tym wiedzą. Apeluje o to, żeby wyjść z tej skorupy polityczno urzędniczej, żeby po prostu zainicjować nie wie, kto. Apeluje, są dwie parafie może drogą przez księży proboszczów, przez naszą społeczność ludzi wierzących. Wie, do czego jest zdolny ksiądz, który zaapeluje o to czy o tamto. Jeżeli potrafimy wybudować piękny nowy kościół, który oczywiście jest potrzebny, ale śmie twierdzić, że ten ZOZ jest jeszcze bardziej potrzebny, chociaż on tego nie doświadczył nigdzie, jest młodym emerytem, ale nigdy się tu nie leczył nie miał takiej potrzeby. Chce zaapelować żeby się zebrać, co do kredytu nie będzie dyskutował czy to jest możliwe czy nie możliwe, ale tu trzeba wyjść z przepisów tylko w sensie działania, trzeba szerzej. To, co p. Saladra powiedział trzeba wszcząć inicjatywę, „tu nie ma żadnej roboty z ludźmi, tu się nie odbywają żadne spotkania, żadnej partii śmie to twierdzić”. Jeżeli czasami rozmawia z działaczami, że nierobione są żadne spotkania to zarzucają, że nie przychodzi i ludzie też nie.  Po pierwsze, jeśli się latami całymi nie pracuje nie organizuje, nie uświadamia tych wszystkich ludzi to oni nie przychodzą, bo czasy są takie, że na nic nie ma czasu. To jest wspólny mianownik wszystkich ludzi. Zaapelował żeby wyjść z inicjatywami, podał przykład, że ciągle się zbiera pieniądze dla chorych dzieci, dla chorych ludzi, słyszy to z propagandy z telewizji, zbiera się dość duże pieniądze i miliony. Dobrze by było, żeby się wszyscy spotkali w imię Pana Boga, a nie partii politycznej i żeby ten kredyt został wzięty. Wszyscy mówią, że się nie da, a czy ktoś odpowie, co będzie jak nie weźmiemy tego kredytu, bo przecież to, co powiedział p. Saladra, że to jest ostatni dzwonek, bo wszystkie szpitale do około nas wyeliminują z gry i w tedy nie pomoże nawet 20 mln zł. Trzeba wyjść poza obręby własnych obowiązków urzędniczych politycznych, trzeba skierować do ludzi apele, trzeba robić jakieś koncerty mamy dwa domy kultury, zdolną młodzież i ile się zbierze tyle się zbierze. Trzeba zacząć robić robotę i nie tylko robotę urzędniczą. Ogólnie jego pogląd jest taki, że ludzie na ulicy są wzburzeni. Nie wie, jakim cudem, bo ten człowiek nie jest stąd, ludzie go nie znają, jest zszokowany, jako całe życie działacz społeczny, indywidualista w tym środowisku, jaki ten człowiek ma posłuch wśród ludzi. Ludzie go zaczepiają pod kościołem po mszy, w szpitalu tu tam, bo wiedzą, 
że się znamy „na swój sposób” i rozmawiamy. Jest pod wrażeniem i ma odczucie takie, że to jest człowiek, którego razem ze szpitalem należałoby ratować, żeby wycofał złożone wypowiedzenie i to nie jest problem. Kto by tu nie był bez pieniędzy nie zrobi nic. Czy drugiego takiego człowieka znajdziemy szybko, obawia się, że nie i będzie bardzo ciężko. 
Na pewno nie jest karierowiczem. Na początku myślał, że to jest „młody gówniarz”, „warszawiak” nic z tych rzeczy. Z tego co wie zapłacił już swoim zdrowiem, porady lekarskie musiał mieć wczoraj bo mu się już słabo robiło, a zaangażował się tak mocno, że „jemu psychika już jakby siada bo on nie widzi rozwiązania” bez pieniędzy i jest na tyle honorowy, „że się nie da w żaden sposób tu nic zrobić, a przecież on sobie zdaje sprawę, to nie jest jego pogląd tylko mój, że jak dacie tylko 5 mln zł to później będzie wszystko  na niego oczywiście bo kogo się pamięta ostatniego się pamięta, że ten człowiek to był gwoździem do trumny i dzięki niemu szpital zawalił ,bo był młody „gówniarzowaty” nie znający życia”. Zwrócił się jeszcze raz z apelem, „może w imię Pana Boga się zbierzcie na plebanii bo tu trzeba niestandardowe inicjatywy powziąć wobec społeczeństwa, wakacje się lada chwilą kończą ludzie wracają do rzeczywistości”, trzeba podjąć inicjatywę żeby ludzi przekonać do tego żeby ile kto ma tyle da i rzeczywiście można zebrać. Miasto Włoszczowa jest ewenementem to jest 10 tys. ludzi i jest kilka firm światowych, krajowych i jak weźmiemy Jędrzejów pod uwagę, to tam jest 30 tys. ludzi i nie ma żadnej firmy, nie ma pracy, nie ma nic tylko urzędnicy i też narzekają. Mamy ogromne szanse to jest miasto ludzi, którzy pomogą tylko to trzeba  wyjść z inicjatywami innymi niż tylko urzędnicze i polityczne. Apeluje o to żeby wyjść z inicjatywami tymi innymi i jest do pomocy np. tak jak p. Wydrych to jest dziewczyna skarb, ma troje dzieci jest sołtysem i jej się chce i właśnie takimi ludźmi trzeba się otoczyć, a nie marginalizować ich. Pomaga jej, znają się, spotykają się i dla niego to jest perełka człowiek. Nie wie jak p. Wydrych znajduje czas, ma troje dzieci dojeżdża do Kielc do pracy, a mogła by tu pracować bo tu pracowała ale straciła zdrowie na dochodzenie się, na różne pomysły bo je ma i co nic  z tego nie wyszło. Jeszcze raz nie będzie mówił, że w imieniu Pana Boga bo większość to ludzie wierzący po prostu należy się spotkać. Jako działacz społeczny uważa, że inicjatywy różne inne niż tylko polityczne. Polityka to jest taka skorupa i tak samo urzędnicza praca jest bardzo ciężka, wie o tym i z całym szacunkiem do wszystkich ale trzeba wyjść do ludzi do społeczeństwa z różnymi innymi inicjatywami, od czegoś trzeba zacząć. Mamy dwa domy kultury, jest zdolna bardzo młodzież i różnych ludzi to niewiele może kosztować, nawet co łaska. Należy uruchomić wiadomości na parafii, a są dwie parafie to jest ważniejsze nawet niż piękny nowy kościół, który już jest w stanie takim, że się nie zawali jemu nic nie grozi. To co powiedział przedmówca z inwestycjami różnymi trzeba sobie dać „siana”, ograniczyć. Ten Dyrektor nie może wrócić i za parę groszy coś uratować, który wg niego i tak dokonał cudu bo raptem jest 3-4 miesiące i nie jest to zły Dyrektor. Wreszcie odczucie społeczne na ulicach jest takie, te opinie są od pracowników ZOZ i ich rodzin oni są zachwyceni tym Dyrektorem. Z własnej inicjatywy zbierali pieniądze żeby dać na msze, żeby Dyrektor został i żeby wrócił, nie wyobrażają sobie żeby ten Dyrektor odszedł. Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba ogłosił przerwę, która trwała od godz. 1310 do 1330 po czym obrady wznowiono.
Do punktu 5-go/
Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba zwrócił się go Radcy Prawnego o wypowiedzenie się w kwestii procedowania uchwały, bowiem zawiera ona miejsca wykropkowane i w uzasadnieniu WPF, a tego WPF-u nie ma i wobec powyższego czy uchwałę dotyczącą poręczenia przez Powiat Włoszczowski kredytu dla ZOZ można procedować, pyta o to pod względem prawnym.

Pan Michał Budzikur odpowiedział, że można procedować uchwałę.
Pan Dariusz Czechowski powiedział, że można różne wybiegi robić jak się chce nie pomóc i właśnie to jest kolejny wybieg gdzie chce się proceduralnie utrącić coś co uważa, że jest jedyną szansą na uratowanie tego ZOZ-u, a mówią o tym wszyscy. Powiedział dlatego tak gdyż rozmawiał z p. Starostą i z Zarządem i rozmawiano też na spotkaniu dlaczego to jest wykropkowane gdyż oczekiwano, że to Zarząd  i p. Skarbnik powinni przedstawić propozycje WPF-u, a jeżeli się nie da to powiedzieć czy można zabezpieczyć majątkiem czy nie można, czy można wstawić sprzedaż czy nie i jakie są przeszkody. Na wstępie mówił, że wczoraj na Radzie Społecznej została przedstawiona wizja Zarządu, która jest wizją przetrwania do wyborów, wegetacją dwa miesiące i nie wiadomo czy po tych dwóch miesiącach będzie na pobory. Uważa, że jeżeli ma być ratowany szpital to należy go ratować. Spotkali się w gronie radnych, tłumaczono, że są wszystkie opcje, chodzi o szpital, podejmijmy jakieś decyzje tutaj  i niech te decyzje, nawet jeśli przyszłe wybory ułożą  Zarząd, władze w Powiecie jak ułożą, to wiadomo, że będzie się to obracało w gronie stowarzyszeń, partii i dla ratowania szpitala zrobić ten dobry krok i postarać się żeby pomóc. Wczoraj prosił p. Starostę i to co mówili
p. Karpiński i p. Wydrych, na spotkaniu była mowa o 10 mln zł. Faktycznie p. Wicestarosta Zbigniew Krzysiek powiedział, że zleci zrobić i przedstawić WPF na 10 mln zł. Wczoraj na Radzie Społecznej przedstawił WPF na 5 mln zł, a na 10 mln zł nie było. Na jego pytanie: dlaczego na Radzie Społecznej i to można sprawdzić w dokumentach, które zostały przesłane na maila, co było, a co nie było i prosi o niewytrącanie z rozmowy, bo pokazali tak jak wczoraj mówiono o „skoku na kasę”, że wystawiane są godziny nadliczbowe i o to chodzi, a okazała się prawda inna i dobrze , że p. Dyrektor nie pojechał to mógł powiedzieć jak to jest. I dlatego apeluje na swoim przykładzie i szkoda, że p. Wicestarosty nie ma, że jeżeli o czymś rozmawiamy, a coś jest przekazywane to należy przekazywać to tak jak faktycznie jest, „bo jeżeli Czechowski mówi” na spotkaniu żeby ograniczyć, żeby p. Skarbnik na faktycznych kosztach pokazywała WPF i tłumaczył jak, wszyscy zrozumieli oprócz p. Skarbnik, a później się przekazuje informację, „że Czechowski chce rozwiązać Promocję w Starostwie” to zapytał kiedy tak mówił. I taki właśnie jest przekaz i tak „Państwo działacie” i dlatego prosi żeby „w stosunku do tego szpitala, stańcie na wysokości zadania, przychylcie się do tych 10 mln zł”. Poprosił p. Skarbnik aby powiedziała czy da się poręczyć ten kredyt majątkiem, jakoś to się w Końskich dało zrobić, w Busku, a p. Starosta miał sprawdzić to, tak mówił na spotkaniu. To nie jest tak, że w WPF wstawione zostaną jakieś kwoty z przypuszczeń, tylko siądźmy, zróbmy i pomóżmy, a jeżeli nie chcemy pomóc to uważa, że danie 5 mln zł to jest tylko wegetacja dotrwania do wyborów. Mówi to uczciwie nie dlatego, że jest przeciwko ZOZ-i ale jest za ZOZ-em. To co p. Matyśkiewicz mówił, że wzięte były kredyty, pożyczki ostatnia była 6 mln zł w miesiącu styczniu, które nie wystarczyła nawet do czerwca żeby za czerwiec wypłacić wynagrodzenie. Powiedział, że będzie głosował przeciw 5 mln zł ale będzie głosował za 10 mln zł, żeby pokryć zobowiązania wymagalne. Poprosił kolegów Radnych, żeby nie podchodzić to tego, że jest dziura, że jest niezgodne z procedurą, tak „myśmy zrobili z dziurą napisaliśmy 10 mln zł bo oczekiwaliśmy na ruch Zarządu” wskazali kwotę i tłumaczyli w uzasadnieniu dlaczego, jaka kwota ich zdaniem jest konieczna i żeby zostały przedstawione symulacje dla 10 mln zł.

Pan Wicestarosta  odniósł się do wypowiedzi p. Czechowskiego bowiem został poruszony wątek Rady Społecznej wskazał, iż p. Skarbnik przygotowała symulację zgodnie z jego poleceniem na wtorek, a symulację na 10 mln zł miał ze sobą na Radzie i pokazywał członkom. Jeżeli p. Czechowski jest taki dociekliwy to należało wykonać telefon do niego, że chce się zapoznać z symulacją, a „nie od razu na talerzu panu Czechowskiemu ja mam nosić”.  Apeluje do Radnych „to, że my chcemy pomóc szpitalowi to jest na pewno racja i wszyscy chcemy to zrobić tylko podejmując uchwałę w sprawie 10 mln zł temu szpitalowi nie pomożemy, my go bardziej pogrążymy, bo to nie będzie kredyt od razu niezwłocznie”. Kredyt będzie dopiero po postępowaniu, w którym p. Dyrektor wyłoni bank  i te procedury też potrwają. Może być sytuacja taka, że „10 mln zł zostanie uchylone przez RIO i będzie  jeszcze gorsza sytuacja, a tymi 5 mln zł moglibyśmy niektórych wierzycieli „uspokoić”.
Pan Starosta odniósł się do słów p. Czechowskiego dot. poręczenia 5 mln zł po to tylko żeby przetrwać. Logika wskazuje, że jak zostanie poręczony kredyt 10 mln zł to było by spokojniejsze przetrwanie. Nie kieruje się żadnym przetrwaniem, jeżeli chodzi o jakieś przerwanie to żeby to przetrwał psychicznie i fizycznie, natomiast nie liczy na żadne stanowiska czy funkcje, jeżeli chodzi o przyszłą kadencję. Zawsze kierował się interesem społecznym i dlatego go ludzie wybierali nie dlatego, że jest określonej opcji politycznej tylko dlatego, że widzieli jakim jest człowiekiem, co robi dla społeczeństwa i tym cały czas się kieruje. Wskazał, iż działania Zarządu, Rady Powiatu nie kończą się na poręczeniu tylko tych 5 mln zł, te 5 mln zł to jest kwota, którą musimy wziąć już i na którą stać Powiat. Program naprawczy pozwoli na to żeby konsolidować kredyt i myśleć o większym kredycie. Do gmin, do których zwrócono się wspólnie z p. Dyrektorem i jedna gmina Radków udzieliła odpowiedzi, że nie poręczy kredytu, a pozostałe gminy będą ten temat procedować na najbliższych sesjach. Tak jak tu p. Żesławski wspomniał, jest okres wakacji, naprawdę jeżeli zostanie poręczone 10 mln zł to należy mieć świadomość taką, że  RIO to odrzuci, wydłuży się to w czasie, a są już zobowiązania na połowę sierpnia, które trzeba spłacić. Jest ostatnią osoba, która by nie chciała ZOZ-i pomóc. Poprosił o kierowanie się zdrowym rozsądkiem i działać tak aby te działania były racjonalne. Zwrócił się do p. Wicestarosty aby w poniedziałek zorganizować spotkanie z p. Burmistrzem i Wójtami, padały różne propozycje, które należałoby przejąć i próbować je realizować, na ile gminy w to wejdą. Działajmy racjonalnie bez emocji, bez polityki spróbujmy się połączyć i podjąć takie działania, które pozwolą zmienić sytuację w ZOZ-ie. 
Pan Dariusz Czechowski powiedział, że jest przekonany, że gdyby usiedli z p. Starostą to dogadaliby się, nie ma co do tego wątpliwości. Miał przykład, kiedy zaapelowano o przekazanie 80 tys. zł dla ZOZ-u kosztem inwestycji, zrobiona została przerwa i przychylił się Zarząd do tej propozycji. Wszystko rozumie i wcale nie kwestionuje tego, że dogadaliby się. Zwrócił się do Zarządu i do p. Wicestarosty jako do Przewodniczącego Rady Społecznej ZOZ do osoby, która z funkcji bo tak się przyjęło, przynajmniej w tym Starostwie, że jakiś taki nadzór nad ZOZ-em ma, że jak się przygotowuje materiały i jeżeli grupa radnych pisze o sesję, którą w  ciągu 7 dni trzeba zwołać, to Zarząd lub grupa radnych ma program przygotować i projekt uchwały. Jeżeli przygotowano projekt uchwały na 10 mln zł to uważał, że „kultura wymagała wicestarosty, polityczna, przewodniczącego” żeby przynosząc dokumenty i przekazując dokumenty przekazać dokument również z propozycją 10 mln zł. Pan Starosta powiedział, że  miał, tak, tu są dokumenty, które przesłane są mailowo i można to sprawdzić co zostało przesłane, a przesłane zostało na 5 mln zł. Dziś również nie została zrobiona symulacja pod 10 mln zł i w dokumentach na sesję, Radni są niech pokażą, nie dostali symulacji pod 10 mln zł żeby można się było z nią zapoznać. Uchwała w sprawie zmiany budżetu nie była wykropkowana i nie było wpisane 10 mln zł, tylko 5 mln zł, czyli z automatu Zarząd bez konsultacji chciał wprowadzić to 5 mln zł i gdyby się zagapili, to była taka umowa faktycznie, że mieli przegłosować zmianę w porządku obrad tak, bo chodziło o 28 tys. zł, które dała Gmina Włoszczowa dla ZOZ i pieniądze, które przekazał i Związek Gmin bo chcieli żeby te pieniądze jak najszybciej trafiły do ZOZ-u, bo one są na sprzęt i taka była umowa. Dopiero w uzasadnieniu i dokumentach zauważono, że tam nie ma 10 mln zł tylko jest 5 mln zł, dlatego byli przeciwni. Tym samym przyblokowali i on sobie zdaje sprawę z tego i myślał, że Zarząd się wycofa i zmieni projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie wyrzucając te 5 mln zł i wprowadzając 10 mln zł, ale żeby przeszła 28 tys. zł, które dała Gmina Włoszczowa. Myślał, że jak wychodzono na przerwę będzie decyzja pozytywna. Zwrócił się do p. Starosty, że gdyby to było w innych warunkach to by ta decyzja pozytywna była, ale się stało jak się stało. Stwierdził, że spotkają się po jakimś czasie i chciałby się bardzo mylić, że to jest przewegetowanie 2 miesiące. W październiku są wybory, na wrzesień może zabezpieczymy, pytał wczoraj p. Dyrektora na Radzie Społecznej i p. Księgowej, kto się podejmie zadecydowania przy 5 mln zł, komu te pieniądze przekazać. Ruszy lawina, bo jeżeli damy tym osobom pod zobowiązania, które złożyły pozwy sądowe i tylko będziemy chcieli tych zabezpieczyć, czyli damy sygnał wszystkim pozostałym wierzycielom, że należy iść na drogę sądową i tym sposobem stanie się jak się stanie. P Dyrektor mówił wczoraj na Radzie Społecznej, że tzw. rolowanie ZUS-u czyli składki są odraczane, ZUS już odmówił i już nie da się tego robić i 2 mln zł jest do natychmiastowej spłaty. Dlatego apeluje, że nie danie dziś tych 10 mln zł co zabezpieczy te wierzytelności wymagalne spowoduje to, że i tak Starostwo i społeczeństwo stanie przed tym, że trzeba będzie pokryć zobowiązania, bo tak mówi ustawa i tego się nie zmieni. Jeszcze raz poprosił o spotkanie i przemyślenie czy dało by się, nie mówi że WPF-em może majątkiem, "p. Skarbnik i państwo jesteście ekonomistami, finansistami i wiecie lepiej jak to zrobić", a dlatego były kropki żebyście podpowiedzieli jak do tego dojść, jak można zrobić, żeby uratować ten szpital, nie na 2 miesiące tylko dać oddech żeby ta ginekologia mogła ruszyć, żeby mogła przynosić zyski ginekologia i chirurgia bo wie, że w tym kierunku to idzie, że mają przyjść lekarze i uważa, że te procedury byłyby wysoko płatne i ten przychód byłby. Podziękował p. Staroście i jako do Przewodniczącego Zarządu prosi i apeluje, aby się pochylono i usiedli z p. Skarbnik i jako Zarząd, czy nie dałoby się innymi sposobami zabezpieczyć, żeby dać ten kredyt szpitalowi.
Pan Starosta powiedział,  że takie są możliwości Powiatu na teraz, nie zamykamy się. Rozmawiano z p. Dyrektorem o propozycji, o której wspomniał p. Czechowski, o poręczeniu majątkiem p. Dyrektor mówił, że z tego, co jest zorientowany to raczej banki nie są chętne, ale to nie zamyka nam drogi do tego, o co apeluje p. Czechowski. Uważa, że jeżeli dziś poręczone będzie 5 mln zł i już jutro zaczynamy działać w kwestii tego czy można jakieś inne poręczenie. Rozmawiał też z panem, który ma pisać program naprawczy, bo skoro część tego kredytu, który jest już wzięty poręczona jest kontraktem, w tej chwili jest ryczałt, czy nie można przy konsolidacji też tego zamienić. Jeszcze raz chce zaapelować i wyraźnie się określić, to nie jest tak, żeby dać 5 mln zł i koniec, zmykamy się. Na chwilę obecną tak wychodzi, symulacja na 10 mln zł, była położona na początku sesji ale z tego nie wychodzi naprawdę nic i RIO to odrzuci. Apeluje, podejmijmy dziś uchwałę na 5 mln zł i to co 
p. Czechowski proponuje siądźmy jutro i poszukajmy innych rozwiązań, nie ma jeszcze wyłonionego banku, p. Dyrektor jak złożył oferty to wpłynęła jedna oferta z banku i to już zupełnie po czasie. Na chwilę obecną teraz nie ma innego poręczenia tylko to, które jest proponowane, jeżeli chodzi o budżet Powiatu. Poręczmy 5 mln zł, a jeżeli uda się poręczyć majątkiem i jeżeli Rada tak zdecyduje, że poręczamy majątkiem Powiatu to spotkamy się w poniedziałek i poręczymy następną część majątkiem Powiatu. Jak zostanie poręczone 10 
mln zł i wyślemy do RIO to RIO odrzuci.

Pan  Łukasz Karpiński poprosił o dalsze procedowanie uchwały. 

Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba wskazał, iż nie jest to wniosek formalny. Udzielił głosu p. Łowickiej.
Pani Renata Łowicka poprosiła o wytłumaczenie kwestii. "Słyszała, że 5 mln zł jesteśmy w stanie teraz wziąć w parabanku, dla niej parabank to jest tragedia, na dzień dzisiejszy, ale jest taka możliwość". Medialne rozpowszechnienie ciężkiej sytuacji ZOZ-u skutkowało tym, że u drzwi p. Dyrektora, o czym sam powiedział stanęli ludzie, którzy mają pieniądze w szpitalu, z oczekiwaniem, że natychmiast zaczniemy spłacać im pieniądze. Z tego, co się zorientowała się i słyszał od różnych osób, a przede wszystkim na wcześniejszym spotkaniu, dalsze miliony będzie możliwość sięgnięcia po nie, po konsolidacji kredytu i to będą miliony wzięte w banku normalnym, nie w parabanku. Jeżeli coś źle zrozumiała poprosiła o sprostowanie wie, że w tym momencie mamy ogromne problemy finansowe i do spłaceni mnóstwo pieniędzy, jeżeli 5 mln zł nie wystarczy na to, bo nie wystarczy, ale możemy zaspokoić cokolwiek ale teraz już natychmiast, a możemy wziąć kredyt późniejszy, to nie rozumie czemu tak rozdzieramy szaty. Jeżeli tutaj wszyscy przekonują, że jeśli weźmiemy 10 mln zł teraz kredytu, odrzuci to nam RIO, procedura się przedłuży, nie spłacimy już natychmiast nie mamy tych pieniędzy, nie można nic zrobić. Nie wie, naprawdę nie rozumie, o co chodzi, bo jeżeli teraz już 5 mln zł zaspokoi jakiekolwiek roszczenia to dlaczego ich nie wziąć teraz, już a później nie skorzystać z możliwości wzięcia większego kredytu, jest to dla niej logiczne, parabank a bank normalny. Najważniejsze jest dla niej w tej chwili, aby utrzymać szpital. Tak jak powiedziała wcześniej w swojej wypowiedzi ten szpital jest dla ludzi, "my tam pracujemy ale nas brakuje wszędzie, a szpital jest tu i teraz". Często się zdarza, że któryś z pacjentów mówił, że przy tym szpitalu pracował, płytki czyścił bo ludzie są związani z tym szpitalem. Nie wie 10 mln zł na pewno też nie zaspokoi potrzeb ale przynajmniej wyłagodzi, więc jeżeli teraz dostaną 5 mln zł i będzie można nimi manipulować już po niedzieli, to dlaczego mamy tego nie zrobić już natychmiast, a nie czekać jeszcze miesiąc. Nie rozumie, dlaczego tak ze sobą wszyscy rozmawiamy, tu trzeba niejednej mądrej głowy, są deklaracje może zróbmy składkę może cokolwiek. Pan Dyrektor jak "medialnie się lansował na sesji" to mówił, kiedyś przyszedł z koszyczkiem, podał numer konta można było wpłacać, ona też się starała, wpłaciła. Zawsze mówiła, że jest za tym szpitalem i będzie tylko nie rozumie dlaczego mamy podjąć decyzję 10 mln zł, kiedy wiemy i tutaj wszyscy mówili i p. Dyrektor nie zaprzeczył temu jak była mowa o tym, że ktoś kogo zna, ktoś kto umie tym nadzorować, też doszli do wniosku, że Powiat jest w stanie unieść w tym momencie, na ten moment teraz i już 5 mln zł, a później może być więcej, a my cały czas się przepychamy. Nie wie, jeśli przyjdzie do podniesienia mandatu, jedno wyklucza drugie, nie rozumie tego, a wiemy tylko jedno, że nasza pensja była zagrożona raz, p. Dyrektor powiedział na spotkaniu z załogą, że natenczas był 700 tys. zł do tyłu ze względu na niepłacenie bieżących rachunków i w tedy było 2,5 mln zł już z tego roku, bo co miesiąc minus 500 tys. zł, bo się "nie spina" w finansach i teraz już wiemy, że są ZUS niepłacone i się tutaj przepychamy. A nie lepiej tak jak p. Starosta proponował usiądźmy, nawet bez tych medialnych wszystkich wizerunków usiądźmy, zadecydujmy gdzie pójść, w jaki sposób, starajmy się, ale wszyscy jest numer konta, można zrobić koncerty charytatywne, są dożynki można pójść z puszkami, pójdzie z taką puszką, nie wie, kto wrzuci pieniądze, ale będzie się starała. Tylko chce żeby załoga miała świadomość te miliony mają iść z parabanku, jeżeli będzie 10 mln zł odrzuci to RIO i będzie znowu poślizg, nie wie 2 tygodnie 3 tygodnie czy 10 tygodni, nie wie tego, bo jedne informacje wykluczają drugie.
Pan Wicestarosta wskazał, iż p. Łowicka dotknęła bardzo ważnego aspektu otóż wizerunku naszego Powiatu. Zastanawiał się czy nie powinno być siedziby kieleckiej telewizji u nas bo w piątek telewizja kielecka, w poniedziałek telewizja kielecka, we wtorek Radio Kielce, w środę dziennikarz na Radzie Społecznej, dziś telewizja. Czy pokazywanie tego w mediach świętokrzyskich sięgających poza nasze województwo jest korzystne dla naszego szpitala, na pewno nie. Myśli, że media muszą pokazywać prawdziwe informacje i z tym się zgadza, ale ten wizerunek o nas idzie w świat i czy pacjenci do nas tak będą przychodzić. Postawił znak zapytania. 

Pani Krystyna Banaczkowska w kwestii wyjaśniania kredytów na 6 mln zł, z p. Matyśkiewiczem "rozmawialiśmy w przerwie i zrozumieliśmy". Zwróciła się do p. Czechowskiego  "jest Pan w Radzie Społecznej i Rada Społeczna pozytywnie opiniowała zaciągniecie kredytu restrukturyzacyjnego", tym kredytem 6 mln zł został spłacony kredyt w firmie Magellan gdzie teraz saldo jest 1 667 000 zł i pierwsza rata kolejna będzie płacona w 2024 roku, a zaciągnięty był w  Seemens na spłatę Magellana bo dużo korzystniejsze warunki finansowe. Obliczyła, że z tego tytułu mniej będzie kosztów o 200 tys. zł. To był tylko i wyłącznie kredyt restrukturyzacyjny, a nie na spłatę zobowiązań, chociaż kredyt jest też zobowiązaniem, ale chodziło głównie o koszty finansowe żeby zmniejszyć zdecydowanie koszty opłacania.
Pan Józef Siwek powiedział "wypowiem zdanie bardzo może niepopularne, ale w mojej ocenie adekwatne do sytuacji, przystępujemy do reanimacji ZOZ-u albo nie, bo tak za chwilę będzie, właściwie to już reanimujemy, niestety to jest brutalna prawda. Teraz pytanie czy 5 mln zł czy 10 mln zł, pyta, kto określił granice zadłużenia ZOZ-u czy samorządu, kto ją ma określić, jaki składnik majątkowy dać pod zastaw: urząd starosty, szpital, szkołę średnią. Wszyscy powinniśmy być tego świadomi, że wartość całego majątku ZOZ-u, mówię o obiektach to jest zaledwie połowę wszystkich zobowiązań bo to jest ok 38 mln zł wymagalnych, niewymagalnych, nawet jeśli się mylę to o niewiele. Szpital zapłaci zobowiązania, co będzie po wyczerpaniu kwoty bez względu na to czy to będzie 5 mln zł czy 10 mln zł. Od następnego dnia po wykorzystaniu tej kwoty lawina z powrotem będzie płynąć, zadłużeń. Może nie zsynchronizowałem sobie tutaj tematów, ale proszę Państwa czy cały ten bałagan w kraju to spowodował samorząd, załoga szpitala czy jakiś audytor czy ktokolwiek inny, nie, ogólna sytuacja w naszym państwie, nikt trudnych sytuacji nie chce rozwiązać ani wcześniej ani dziś, wszystko mówimy tylko o tym, co było i wzajemnie się obrzucamy". Dotarła do niego plotka  tak ją przyjął „a niech się wykrwawią” no jeśli tak to ma być no to rzeczywiście się wykrwawimy i pójdziemy z torbami. Kto spowodował lawinę pozwów, "no chyba nasze długie nie tylko medialne języki, że firmy, które mają jakieś pieniądze, szpital jest im dłużny w związku z czym trzeba szybko bo może nam braknąc, stąd ta kolejka przed gabinetem dyrektora". Nie trzeba cudotwórcy, żeby potrafił uporządkować, które faktury do zapłaty, a które nie mając na koncie 5 czy 10 mln zł, to nie trzeba wielkiego speca. Natomiast specem trzeba być w tedy, kiedy powiedzieć, co jutro, gdy się środki skończą. Uważa, że program naprawczy już powinien być, a go nie ma i to pytanie do p. Dyrektora, który na pewno by odpowiedział coś na ten temat, ale jest nieobecny w związku z tym nie chce wypowiadać się pod jego nieobecność. Tak naprawdę to nie zna powodu rezygnacji p. Dyrektora, obdarzony był odpowiednim szacunkiem oczywiście z obawą, młody no czy sobie poradzi, wydaje się, że ta sytuacja ogólna nie wytykając, kto jest temu winien, no chyba go trochę przerosła. Nie można też, miał p. Dyrektora spytać, ale to on sam powiedział, delegacjami się posługując, za ten krótki okres funkcjonowania wydał 2 200 zł na delegacje, to nie jest istotne w sprawie za 3 czy 4 miesiące, ale nie można mówić, że 9 tys. zł wydała p. Ochał no, ale za rok i jak się przeliczy to niewielkie różnice będą. Jeśli będzie sytuacja taka, że w dalszym ciągu będziemy na ostatnim miejscu w UE pod względem obsady lekarskiej to w dalszy ciągu będzie taka sytuacja i ona będzie narastać. 5 mln zł się skończy, jeśli będzie podjęta, to na jakiś czas do procedowania następnego możemy złapać oddech i to co p. Czechowski i p. Starosta w części ten pogląd podzielają, że po tej pożyczce pierwszej po tym poręczeniu należałoby przystąpić jak najszybciej do, bo co się stanie jeśli RIO nam rzeczywiście uchyli to 10 mln zł, no to jesteśmy 2 mln zł w plecy i komornicy natychmiast zajmą nam konta i tak będzie, nie ma innej alternatywy. Zwrócił się do p. Wydrych, "znamy się dobrze mieszkamy blisko siebie  ale niech Pani warzy swoje słowa, bo ja jako członek Zarządu nie słyszałem o żadnym programie, nie był przedmiotem oceny na żadnym z posiedzeń Zarządu i nie znam żadnego programu i wariantów, nie może się zgodzić z tym, że Dyrektorowi Starosta czy Zarząd narzucał jakieś rozwiązanie pod tym kontem, bo tak się mniej więcej Pani wyraziła, uważam że to nie jest na miejscu". Mówimy o festynach o różnych innych, proponował zróbmy tak jak było za p. Oracza, sam ma do dzisiejszego dnia piękną pamiątkę gdzie podarowaną szablę kupił w aukcji za 550 czy 600 zł, dlaczego nie chętnie, zbiera starocie, chętnie uczestniczy. Jeśli mówimy ograniczmy środki tu czy tam, ale proszę sobie wyobrazić, że dyrektorzy szkół za dwa tygodnie uruchomią swoje placówki i pieniądze im zaplanowane już wydali, na dodatek wzrasta wynagrodzenie minimalne nauczycieli i nie tylko i to kolejny problem. Proszę zwrócić uwagę i mówi to do wszystkich obecnych na sali, nie było odzewu, był odzew, krytyka tylko (przerwano z sali). Kontynuował dalej mówiąc, na początku kadencji była propozycja pracy za darmo oczywiście to nie przeszło, została ustalona odpowiednia stawka i w momencie, kiedy szpital pogrążył się w problemach złożył wniosek, żeby wszyscy radni po 200 zł miesięcznie oddali na rzecz szpitala i zrobiła to tylko jedna osoba. Do dzisiejszego dnia nikt nie dał złotówki. Teraz jest jedyny wybór 5 mln zł albo 10 mln zł, i 5 mln zł uruchamiamy od zaraz, a 10 mln zł nie wiadomo, co będzie. Nie ma powodu nie wierzyć p. Skarbnik czy p. Staroście jako przewodniczącemu Zarządu, w jaki sposób mogę mu zarzucić kłamstwo. Ma powody ku temu by wierzyć.  
Pan Paweł Strączyński powiedział, że chciałby się odnieść do wielu wypowiedzi nie wie czy wszystkie zapamiętał, ale chce przedstawić swoją puentę. Jest radnym od 4 lat, jest wieloletnim pracownikiem Starostwa Powiatowego we Włoszczowie, pracuje tu 10 lat i z jego punktu widzenia wygląda to tak: ludzie prosili aby wystartował w wyborach samorządowych bo skupiał się w tym urzędzie na pracy dla lokalnej społeczności, dla mieszkańców. Zawsze był otwarty, zawsze próbował każdemu pomóc i na początku podobał mu się samorząd i jak funkcjonuje. Zgodnie z wolą społeczeństwa wystartował w wyborach i miał najwięcej głosów w okręgu ze swojej listy,  więc mieszkańcy naprawdę docenili jego aktywność i zaangażowanie i jest za to bardzo wdzięczny i stara się przez te 4 lata wnieść jak najwięcej i dać z siebie wszystko, kosztem swojego czasu  wolnego. Nie żali się z tego powodu, bo wiedział na co się pisał i wie, że służba społeczna nie jest łatwa i  nikt nie będzie weryfikował za to co było tylko, za to co jest. Wszyscy się odnosimy do sytuacji historycznych do tego co było, owszem historia jest ważna, p. Starosta jest linczowany przez okres całej praktycznie kadencji, zna tego człowiek od wielu lat i wie, że jest bardzo uczciwy, prawy, ma zasady i naprawdę czyste intencje i uwierzcie Państwo gdyby mógł to by naprawdę z tej funkcji zrezygnował jak większość z nas. Gdyby ktoś powiedział dziś, że szpital będzie funkcjonował bardzo dobrze to rezygnuje z tej funkcji i przygląda się temu z boku bo to naprawdę nie jest w obecnym czasie przyjemne. Myślicie Państwo, że rola radnego jest łatwa, to jest duża odpowiedzialność. Państwo tutaj siedzicie i oczywiście zamartwiacie się o losy szpitala jesteście pracownikami, mieszkańcami, pacjentami tego szpitala, również korzysta 
z usług tego szpitala, bardzo sobie ceni pracowników tego szpitala i nigdy nie wypowiedział się krytycznie czy to w obszarze obsługi czy to  personaliów jakichkolwiek czy to dyrektorów,  choć miał duże zastrzeżenia. Był członkiem komisji konkursowej, która rekomendowała p. Dyrektora Zarządowi Powiatu i jako członek Zarządu również go powołał. Był to jego faworyt od razu złapali kontakt, jest o 3 dni od niego starszy, zaczęło grać wszystko na jednej fali i z p. Dyrektorem ma nadal bardzo dobry kontakt i p. Dyrektor wie, że nasze intencje są szczere. Jest p. Dyrektorowi bardzo wdzięczny, że przedstawił sytuację finansową szpitala w takim faktycznym, realny świetle, że pokazał ile wynoszą zobowiązania wymagalne, jakie jest zadłużenie szpitala bo trzeba przyznać, że od poprzedników ciężko było takie informacje „wydusić”. Natomiast mamy jasność, jasne kwoty, które są potrzebne żeby spłacić zobowiązania wymagalne, ale niestety na poręczenie 14 mln zł kredytu Powiatu nie stać i mówi to z całą odpowiedzialnością. Rozmawiał na ten temat z p. Dyrektorem. 
P. Skarbnik przedstawiła swoje analizy, swoje szacunki, WPF i też to analizował w innych źródłach. Sprawdzał to p. Dyrektor i przyznał rację, że możliwości finansowe Powiatu są takie a nie inne i przyznał to na dzisiejszej sesji. Nie rozumie postawy niektórych osób, które na siłę próbują wmówić mieszkańcom, pracownikom, że Powiat może poręczyć kredyt tylko nie chce i jest to naprawdę niezrozumiałe. Jeśli tak to ma wyglądać to naprawdę skutecznie zniechęca się do funkcjonowania w samorządzie. Każdy w wyborach może wystartować i pokazać swoje wizje, swoje kierunki funkcjonowania ale to nie jest takie proste. Punkt widzenia naprawdę zależy od punktu siedzenia. Zwrócił się do grupy radnych wnioskodawców, iż propozycją  grupy radnych jest poręczenie kredytu w kwocie 10 mln zł, jest to niczym nie podparte nie ma WPF-u, z wyliczeń wynika, że nie jesteśmy w stanie poręczyć takich kwot. P. Czechowski przytoczył, że „chcemy dojechać do końca kadencji”, zapytał p. Czechowskiego czy podtrzymuje swoją wypowiedź. Powiedział swoja tezę w tym temacie „myślę, że chcecie nas uwalić mówiąc kolokwialnie do końca kadencji”, tak to odczytuje i przy okazji szpital ponieważ poręczając i przyjmując tą dzisiejszą uchwałę narażamy się na to, że RIO ją odrzuci, a co za tym idzie kto się narazi na ośmieszenie i na odpowiedzialność oczywiście Zarząd, nieudolny Zarząd, który nie potrafi wyprowadzić tego szpitala z dołka. Tak można rozliczać wszystkich 20 lat do tyłu, odkąd placówki zostały oddłużone w 1999 roku i nieudolna polityka prowadzona przez wiele, wiele lat. Także można wszystkich rozliczać, a wszyscy się skupiają na jednej osobie na osobie p. Starosty, który naprawdę ma czyste intencje. Można również przytoczyć pomysł zaciągnięcia kredytu w tamtej kadencji, 15 mln zł kredytu, który był zaciągnięty nie wie do końca na co, oczywiście tutaj z ust obecnie w tedy rządzących padają wiele tez, które mówią o tym, że też była ciężka sytuacja i kredyt był potrzebny, zaciągnięty i mamy taką sytuację jak obecnie i stoimy w miejscu, „skaczemy sobie wszyscy do gardeł”, a szpital ciągle znajduje się w tej samej sytuacji. Szpital musi istnieć, ale na tę chwilę są mu potrzebne środki, aby załatać te dziury, które są na ta chwilę. W przypadku odrzucenia uchwały przez RIO nie ma pieniędzy przez dłuższy czas szpital nie otrzymuje pieniędzy i nie wie, co wtedy. Poprosił społeczeństwo, pracowników szpitala, których bardzo ceni, nikt nie jest bez skazy i każdy się stara tą prace wykonywać solidnie, rzetelnie. Natomiast prosi o samodzielne myślenie, o nie chwytanie haseł, które tutaj padają. Pan z tyłu wypowiadał się na temat szkół, że szkoły są niepotrzebne to gdzie Ci lekarze się mają kształcić.
Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba zamknął dyskusję i poprosił p. Malinowskiego 
o odczytanie projektu uchwały.
Pan Zbigniew Matyśkiewicz zwrócił uwagę na fakt, iż podnosił mandat kilka razy.
Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba  przeprosił gdyż nie zauważył.

Pan Dariusz Czechowski wskazał, iż zgonie ze statutem przewodniczący zamyka dyskusję po wyczerpaniu dyskutantów, został złamany w tym momencie statut, poprosił o zrobienie przerwy i sprawdzenie. 
Wiceprzewodniczący Rady p. Jacek Zięba  przeprosił i udzielił głosu p. Matyśkiewiczowi. 
Pan Zbigniew Matyśkiewicz powiedział, że w temacie tak lub nie dostrzega rzecz jedną, niekończący się upór, bo o tej samej sytuacji rozmawiali dwa tygodnie temu w ZOZ i jeszcze dwa tygodnie wcześniej na spotkaniu w sali nr 319 i po tych 4-5 tygodniach jesteśmy w tym samym miejscu czyli propozycja 5 mln zł nie uległa zmianie jest 5, czy to zbawi czy nie. Nie usłyszał od p. Głównej Księgowej ile ma zobowiązań natychmiast z komorniczymi postepowaniami do uregulowania od jutra by nie zablokowano konta, tego nie usłyszał i trochę żałuje. Zadłużenie Powiatu, kiedy Państwo ruszali było około 6 %, dziś zadłużenie Powiatu po wykonaniu budżetu za 2018 rok, bez zmian, które ewentualnie zajdą będzie około 16 %. Powiaty zadłużone w Polsce wg rankingu: 72%, 70%, 63%, 61%, 60% i jak się ma 16 % do 70 %, pozostawia to bez komentarza. Dotychczasowe zabezpieczenia kredytów zaciąganych były wekslem in blanco i deklaracją wekslową, odesłał do materiałów, które są do sprawdzenia w ZOZ-ie i takie były zabezpieczenia. Uważa, że można zrobić nieco silniejsze zabezpieczenia i nie iść na ten niekończący się upór tylko poręczyć te 10 mln zł i dalej pracować nad sytuacją dochodzenia do normalności.
Pan Starosta skierował wypowiedź do p. Matyśkiewicza, nie zamykamy tymi 5 mln zł tylko z bankami, z którymi w tej chwili rozmawialiśmy od tych banków otrzymaliśmy informacje, że tylko i wyłącznie poręczenie organu założycielskiego jeżeli taka możliwość się pojawi to to zrobimy naprawdę. Jak będzie uchwała poręczająca 10 mln zł to odsuwamy się w czasie bo wie, że RIO tego nie zaakceptuje.

Pani Justyna Studzińska powiedziała, że szpital rzeczywiście jest w bardzo trudnej sytuacji pojawiła się szansa, że szpital może zacząć przynosić dodatkowe dochody. Padła wypowiedź na temat oddziału ginekologicznego, że szpital może nie utrzymać finansowania lekarzy. Zabiegi p. Dyrektora spowodowały to, że jest możliwość ruszenia z tym oddziałem, będą w tedy dodatkowe dochody dla szpitala, nie będzie generował długu. Jeżeli ten oddział nie ruszy, nie ruszy chirurgia będą dalsze problemy. Rozmawiamy cały czas kwota 5 mln zł, 10 mln zł, 14 mln zł padały również 13 ml zł czy zapewnienia. Dziś sytuacja jest taka, jaka jest. Zarzucono wszystkim, że zostało to nagłośnione, może to i dobrze, w tedy wyszła cała prawda, jakie jest zadłużenie ZOZ-u i jak pracujemy to musimy to zmienić. Już nie obrzucajmy się, że ta partia polityczna czy ta partia polityczna, ci zrobili ci nie zrobili, to nie na tym polega. Z punktu widzenia anatomicznego praktycznie niczym się nie różnimy, czy w przypadku ratowania życia nikt się nie pyta, z jakiej partii jest. Każdy człowiek jest najważniejszy, życie i zdrowie jest najważniejsze, musimy działać wspólnie. Ma pytanie bo mowa jest o poręczeniu 5 mln zł w trybie natychmiastowym, czyli ten kredyt zostanie wzięty, jak długo będziemy czekać na dalsze ruchy żeby uruchomić większe kredyty w innym banku, czy tak jak do tej pory. Na temat sytuacji i potrzeby kredytu była już mowa w kwietniu br. i od tego czasu jesteśmy w tym samym miejscu. Gdyby była podjęta w czerwcu uchwała na 5 mln zł to być może dziś rozmawialibyśmy na temat następnego kredytu. Wszyscy musimy się uderzyć w pierś, "zarówno wy, ale i zarówno my jako pracownicy, każdy popełniła błędy" i należy te błędy wyeliminować. Bardzo żałuje, że p. Dyrektor odszedł, bo był naprawdę bardzo dobrym menadżerem. Poprosiła się, aby nie zmarnować szansy powstania oddziału ginekologicznego. Jeżeli tego oddziału nie będzie to pozbawiamy połowę mieszkańców dostępu do ich oddziału. Panowie Radni nigdy z tego oddziału nie skorzystają, ale kobiety potrzebują takiego oddziału. Dlatego bardzo prosi, nie można debatować godzinę, dwie i odwlekać wszystko, tu są potrzebne natychmiastowe działania.
Pani Beata Wydrych odniosła się do słów z 28 czerwca br. gdzie padły deklaracje, że będzie to załatwione ponad podziałami. Dlaczego te deklaracje nie zostały podjęte uchwałą Zarządu. Uważa, że jeżeli w lipcu powołana byłaby sesja nadzwyczajna, a niej była mowa, to temat już byłby dawno załatwiony, na pewno kredyt też i te pieniądze, które są wymagalne w tym momencie do spłacenia byłyby do spłacenia. Był Burmistrz wypowiadał się podobnie, żebyśmy nie patrzyli w kontekście wyborów wszyscy, jakie mamy orientacje polityczne tylko żebyśmy patrzyli ogólnie na społeczeństwo. Szpital jest potrzebny to wszyscy doskonale wiedzą. W szpitalu pracowała jej mama ponad 30 lat i wiele osób ją na pewno dobrze pamięta Maria Siwek, również siostra pracowała też ładnych parę lat na ginekologii. W momencie gdy oddział został zawieszony zmuszona została do znalezienia pracy w innym miejscu, pracuje obecnie w szpitalu w Radomsku. Dlatego prosi, aby się dziś nie przepychać, można to było zrobić wcześniej, a nie czekać. P. Dyrektor nic nie ukrywał pokazywał jakie są zobowiązania szpitala na każdy miesiąc, na każdy dzień, miał dokładnie wszystko wyliczone, a do tej pory nikt tego nie zrobił. Dziwi się, że jest problem, można przesunąć pewne inwestycje i dlaczego nie pomyślano żeby zrobić to wcześniej. Dlaczego nie zapadły konkretne decyzje. Odniosła się do poniedziałkowego spotkania, były rozmowy i są świadkowie, rozmawiano o 5 mln zł nagle się suma pojawiła 10 mln zł w pewnym momencie 14 mln zł. Dzwoniąc do p. Starosty potwierdził, że p. Skarbnik dostała  polecenie na 10 mln zł i na 14 mln zł, przychodzi wtorek i oczywiście żadnych wyliczeń nie było. Odbywa się spotkanie w szpitalu i jest na 5 mln zł i o czym jest mowa, " ja nie lansuje się tutaj, bo może ktoś powie, że przyjeżdżam i robię zamieszanie". Nie robi zamieszania mieszka w tym powiecie i nie pełni żadnych funkcji i wcale jej nie o to chodzi. Jest tylko sołtysem i jest przede wszystkim pielęgniarką i mieszkanką tego powiatu i dlatego nie rozumie, dlaczego pozbywacie się człowieka, który rzeczywiście jest tu w stanie coś zrobić.
Pan Mirosław Małecki skierował pytanie do Pani Radnej i do p. Starosty: "10 mln zł nie możecie teraz wziąć, a drugi kredyt jak zaciągniecie to RIO nie odrzuci". Drugie pytanie "czy jest prawdą, że p. Wypychewicz zwrócił się z prośbą do szpitala o należność za ciepło, tak, to proszę Pana Panie Starosto to Burmistrz jako kolega Pana, proszę państwa powiem wam bo głosowałem przeciwko Urząd Gminy dał 760 tys. zł do nitki ciepłowniczej, a Pan Wypych teraz zwraca się jak Pan Starosta oświadczył o należność. Czy Pan się zwrócił do Pana Burmistrza żeby p. Wypychewicz umorzył to, był Pan i co z tego".

Pan Starosta odniósł się do wypowiedzi p. Wydrych, od 9 lipca p. Wicestarosta szedł na urlop i rozmawiali z p. Dyrektorem ZOZ czy zwołać Radę Społeczną po to aby zaakceptować poręczenie kredytu 5 mln zł i z rozmowy wyszło tak, że p. Dyrektor stwierdził dobrze zrobimy to spokojnie w sierpniu jak wróci p. Wicestarosta. Cały czas kontakty i rozmowy 
z p. Dyrektorem ZOZ nie wskazywały na nic takiego, że w pewnym momencie 
p. Dyrektor powie dziękuję i odejdzie. Można to było zrobić wcześniej po rozmowach z gminami, z których wynikało, że gminy będą, procedować prośbę p. Dyrektora odnośnie poręczenia kredytu w sierpniu bądź we wrześniu. Dyrektor w tedy nie stawiał warunków, że jak nie zostanie to zrobione już to odejdzie. Jeszcze w czwartek przed rezygnacją, którą p. Dyrektor złożył w piąte był z p. Wicestarostą w Krakowie na rozmowach z ginekologami i nic nie wskazywało na to, że w piątek p. Dyrektor taka decyzję podejmie. To jest wytłumaczenie tego dlaczego Rada Powiatu nie podjęła wcześniej takiej decyzji. Co do oddziału ginekologicznego to, z informacji, które posiada nie wie czy p. Orliński to potwierdzi, stawki które życzyliby sobie ginekolodzy, którzy ewentualnie przyszliby, są prawie trzykrotnie wyższe od stawek lekarzy pracujących w ZOZ Włoszczowa. Dziś otrzymał informację, że są przygotowane umowy i one są tak obwarowane, że jeżeli nie ruszymy od września to sześciomiesięczna odprawa i jeżeli nie wyjdzie ginekologia to również sześciomiesięczna odprawa i to nie jest decyzja, która można od tak podjąć. Spójrzmy na obecną sytuację, jesteśmy za tylko do wszystkiego trzeba podejść rozważnie. Wystosowano pismo do p. Dyrektora z prośbą o skalkulowanie kosztów i przy 100 porodach miesięcznie być może, że te koszty jakoś by się zbilansowały. Należy popatrzeć realnie na to. Odniósł się do wypowiedzi p. Małeckiego dot. zobowiązania wobec Stolbudu, które były nieuregulowane za energię cieplną. Rozmawiano z jednym z Dyrektorów odpowiedzialnych w Stolbudzie za tę kwestię, oczywiście ze względu na to, że Stolbud jest w trudnej sytuacji gdyż jest to zakład, który jest w upadłości  i nie było mowy o umorzeniu. Rozmawiano o rozłożeniu na trzy raty to jest kwota ok 370 tys. zł. Co do pytania p. Małeckiego dot. kredytu, to jest to kredyt, który może być rozłożony na 10 lat, natomiast przy konsolidacji rozłożenie jest na 20 lat być może udałoby się na 25 lat jeżeli będzie poparcie w banku i wtedy  możliwości Powiatu stają się większe.
Mieszkaniec zabrał głos z sali  i powiedział, że jak szpitala nie będzie to powiatu nie będzie. Na głupoty pieniądze są, 20 tys. zł na dożynki, bo trzeba robić  sceny polityczne, dożynki są na Jasnej Górze. Ograniczyć wszystkie imprezy, drogi czy roczne dochody żeby to wszystko władować do szpitala, żeby zrobić szpital to jest ważniejsze niż cały ten powiat.

Pani Krystyna Kabała powiedziała, że „to co powiedział ten Pan przed chwilą jest to prawda”. Wiele rozmów przeprowadziła z p. Starostą, z p. Wicestarostą Krzyśkiem, była u p. Dyrektora ZOZ jest to nieprawda, że nie można wziąć pożyczki. „Pan obiecał Pani Krystyno. Jestem działaczem społecznym p. Krystyna Kabała wam się kłania. Mówicie źle, mówicie nieprawdę, mówicie do mnie, że obronicie ten szpital dacie pieniądze, a dochodzi do tego, że teraz nie możecie wziąć. Ja wiem jedno, mówią mi Pani Krysiu ratuj ten szpital, bo do tego stopnia dochodzi, że Wypych go chce kupić, Wypych chce przejąć w prywatne ręce. Ostatnie spotkanie było z p. Wicestarostą Krzyśkiem i do mnie powiedział Pani Krystyno jak weźmie Wypych w prywatne ręce będzie wam lepiej”.
Pan Wicestarosta powiedział, nic takiego nie mówił.
Pani Krystyna Kabała kontynuowała dalej mówiąc: nie będzie lepiej, chcemy żeby ten szpital został. Pan Starosta i p. Wicestarosta obiecali obronimy, weźmiemy kredyt. Nadszedł czas żeby zostawili ten szpital, bo jeśli nie będzie tego szpitala, nie będzie powiatu. Słyszy jak mówią zabiorą wam powiat, będzie wszystko w Jędrzejowie. Czy p. Przewodniczący i Rada do tego dopuszczą. „Nie dajcie, cały powiat niech stanie do obrony tego szpitala bo stać was na to”. Wiele razy karetka, cegiełki to wszystko to co się działo we Włoszczowie to się w głowie nie mieści. Zwróciła się do p. Czechowskiego mówiąc: „Panie Czechowski jest pan przewodniczącym PiS-u, wiele razy było to mówione, byliście w komisji tak samo teraz stańcie do tej bitwy, brońcie tego szpitala”. P. Starosta i p. Wicestarosta, powiedzieliście „Pani Krysiu dogadamy się, my ten szpital obronimy i ten szpital będzie”.

Pan Wicestarosta odniósł się do wypowiedzi p. Kabały „ Pani Krystyno Pani kłamie, ja Panią do sądu nie podam ze względu na to, że  jest Pani kobietą, ale jak p. Wypychewicz to usłyszy, nie wiem co on zrobi” takiej sytuacji nigdy nie było, nigdy tego do p. Kabały nie powiedział.  Oznajmił, że przestaje przyjmować p. Kabałę.

Pani Beata Wydrych powiedziała, że nie wierzy, że nie dojdzie dziś do porozumienia, a po to wszyscy przyszli. Było tyle spotkań tyle deklaracji oczywiście żadnych konkretnych działań nie podjęto. Wie, że są wakacje i urlopy, też tu jest w swoim wolnym czasie, jest po dyżurze nocnym jakoś stoi na nogach  i wcale nie o to chodzi. Chodzi o to, że wielokrotnie będąc już 
4 lata poza tym szpitalem, w którym pracowała 10 lat, a obecnie pracuje 4 lata w Kielcach. Ma zupełnie inne spojrzenie na to co się dzieje, a przede wszystkim chodzi o zarządzanie, o kontrole tego szpitala bo nie było nadzoru taka jest prawda. Wielokrotnie zwracała się do członków Zarządu, jak był np. wybierany p. Juszczyk na stanowisko dyrektora, „pan Juszczyk położył szpital w Skarżysku, to o tym wszyscy dokładnie wiedzą może to potwierdzić wiele osób”. Dziwi się, że są podejmowano takie decyzje, że doszło do takiego momentu jaki jest teraz.  Dlaczego to tak trwa, chodzi o zabezpieczenie środków dziś, które są potrzebne na kredyt wymagalny, a gminy staną na wysokości zadania. Wszyscy w obliczu Boga i wyborów będą rozliczeni. Poprzedni dyrektorzy nie byli rozliczeni, podejmowali różne decyzje, były pobierane kredyty w bankach i niestety nic się z tym nie robiło. Starostwo Powiatowe jako organ nadzorujący jest do tego zobowiązane żeby to było prawidłowo nadzorowane nie tak jak do tej pory. Brakuje ludzi, ludzi związanych z ochroną zdrowia, którzy mają pojęcie o czymkolwiek. Dlatego prosi „przestańcie już bić pianę, bo to tak wygląda już jest któreś kolejne spotkanie, które niestety ale pokazuje nam, że wszyscy jakoś podchodzą do tego bezsensu”. Prosiła aby  nie patrzeć na legitymacje, na to kto będzie, gdzie będzie i jak będzie Należy patrzeć na ludzi, bo dziś to ona może leżeć na kardiologii czy na SOR-e, każdy z nas nie zna dnia ani godziny, dlatego prosi jako pielęgniarka, jako sołtys i mieszkanka tego Powiatu o konkretną decyzję. Inaczej patrzyła na ten szpital 4 lata i widzi, że nie było mądrych decyzji przez tyle lat ale i przez wiele, wiele lat. Nie ma się co przekrzykiwać kto był mądrzejszy, kiedy był mądrzejszy tylko teraz trzeba podjąć decyzję bo jest sytuacja patowa wymagająca podjęcia natychmiastowej decyzji. Nie sprawdzono czy jest decyzja w RIO na 10 mln zł , a był czas na  i  można to było zrobić wcześniej. Sytuację mgła być rozwiązać w lipcu. Nie należy się dziwić, że p. Dyrektor w pewnym momencie już miał dosyć, od początku mówił jakie są zobowiązania i nie przyszedł zamykać oddziałów szpitalnych tylko po prostu utrzymać. Jeżeli jest taka możliwość, że ginekologia może ruszyć  we wrześniu, a to nie są tylko porody i pieniądze za porody ale przede wszystkim jeżeli będą mieć fachowcy to ruszą zabiegi operacyjne i to są procedury wysoko opłacalne. Gdy ruszy ginekologia to będzie przychód i będzie blok zarabiał na siebie. To jest system naczyń połączonych i należy to zrozumieć.

Pani Justyna Studzińska powiedziała, że najważniejsze jest aby ginekologia przynosiła dochody, zwiększała dochody, bo to na tym polega. Dochody to jest tylko NFZ, tylko i wyłącznie, a ten przychód z NFZ  musi wpływać. Jeżeli nie będzie zatrudnionej kadry medycznej, zwróciła się do p. Orlińskiego z pytaniem czy bez kadry medycznej można przynieść jakiekolwiek dochody do szpitala.
Pan Leszek Orliński odpowiedział, że nie.

Pani Justyna Studzińska kontynuowała mówiąc, chodzi o to żeby oddział utrzymać. Sytuacja jest taka, że należy ten oddział otworzyć od 1 września i też jest problem  żeby go przygotować. Położne są bardzo zainteresowane tym aby ten oddział został otwarty, zrobią wszystko co będą mogły żeby go doprowadzić do stanu używalności na dzień 1 września.

Pan Zbigniew Miraś powiedział, że jeżeli zgłaszane jest cokolwiek do RIO to nie przed podjęciem uchwały tylko po podjęciu uchwały. I jeżeli ta uchwała zostanie „uwalona, a będzie uwalona to wtedy będzie z głowy i żadne krzyki ani żadne pobożne życzenia tutaj nie pomogą”.
Pan Wiceprzewodniczący Jacek Zięba zapytał czy są jeszcze pytania do projektu uchwały w sprawie poręczenia przez Powiat Włoszczowski kredytu dla Zespołu Opieki Zdrowotnej we Włoszczowie.
Pytań nie było. 

Pan Krzysztof Malinowski – Wiceprzewodniczący Rady Powiatu Włoszczowskiego odczytał 
ww. uchwałę.

Rada Powiatu 6 głosami "za"/p. Czechowski, p. Mietelski, p. Matyśkiewicz, p. Łapot, 
p. Pacanowski i p. Karpiński/, przy 8 głosach „przeciw” /p. Suliga, p. Krzysiek, p. Strączyński, p. Ratusznik, p. Siwek, p. Hamera, p. Zięba i p. Malinowski/ i 2 głosach „wstrzymującymi” /p. Łowicka, p. Miraś/ odrzuciła uchwałę w sprawie poręczenia przez Powiat Włoszczowski kredytu dla Zespołu Opieki Zdrowotnej we Włoszczowie.

Do punktu 6-go/

Pan Starosta poinformował, iż w przerwie Zarząd Powiatu złożył wniosek 
do p. Przewodniczącego o zwołanie w trybie pilnym posiedzenia Rady Powiatu w celu podjęcia uchwały o poręczeniu kredytu 5 mln zł.
Pan Dariusz Czechowski zwrócił się z pytaniem do p. Starosty i prosi o udzielenie odpowiedzi bo „deklaracje zrobimy, podejmiemy uchwałę, możliwe zabezpieczymy kredyt w banku krajowym” są deklaracjami na przyszłą Radę. Wszystkim życzy żeby weszli i  wygrali jednak nigdy nie rzucałby deklaracji na wiatr bo ludzie byli, ludzie słyszeli i żeby nie było jak z poradnią onkologiczną, piękne zdjęcia, podpisywanie, strony internetowe ale później jak zamykano to cichutko. Później jak przyszło zapłacić za wyrok, ponieważ najpierw mówiło się, że nie ma umowy, a później dziwnie się zdarzyło, że ta umowa się znalazła i trzeba było karę zapłacić, bo przegrano wyrok sądowy i też cisza, o tym się nie mówi. W tej chwili jest mowa o ginekologii, „jedziemy, załatwiamy”, dziś z ust p. Starosty usłyszał wiadomość bardzo tragiczną i „zobaczycie Państwo ginekologii nie będzie, bez żadnej analizy, bo p. Starosta mówi, że żądali analizy”. Proponował żeby tą analizę zrobić. Na ten temat mówiono chyba też na spotkaniu u p. Starosty, są otwarci i p. Starosta to wie, zawsze przychodzą na spotkania. Rozmawiali i mówili, żeby policzyć po kosztach prostych czyli ile za godzinę, rozmawiali o tym, jest otwarty i wskazuje jak to należy robić. Można usiąść tylko żeby coś z tego wychodziło, bo wyliczamy i coś mówimy, a potem nic z tego nie ma. Prosił i tłumaczył p. Skarbnik, zagłosowałby za 5 mln zł gdyby był przekonany i gdyby było to zrobione tak jak mówiono o tym, czyli faktyczne koszty. P. Skarbnik zadawała pytanie kilka razy gdzie trzeba ściąć i odpowiedział, że nie chodzi o „ścieńcie” ale o to jakie są faktyczne koszty, bo to jest wiadome. I to samo da się zrobić, skalkulować, jeżeli wiadome jest ile lekarz chce za godzinę, wiemy ile jest godzin roboczych, ile świątecznych i pomnożyć i wyjdzie ile będą kosztowali lekarze. Wiemy jaki jest kontrakt, dołożyć za porody to 2 tys. zł za jeden poród i mniej więcej wiemy czy się zamknie czy nie zamknie. Zwrócił się z pytaniem do p. Głównej księgowej  dot. sytuacji finansowej ZOZ, „Pani mnie źle zrozumiała, ja nie powiedziałem, nie zarzucał, że nie wiadomo na co było wydane te 6 mln zł” ale jeżeli była restrukturyzacja to część zobowiązań się zmniejszyła ponieważ zmniejszyły się odsetki, które trzeba płacić. Zapytał również jak „Pani zadecyduje, jakim kluczem, komu zapłacić jeżeli jest zobowiązań na 9 700 000 zł tylko za usługi”, a tak wczoraj podawał p. Dyrektor i na tym bazuje. „Jakim to kluczem będzie zrobione procentowo, kogo lepiej znam, kto pierwszy przyjdzie i zgłosi się po te pieniądze”. Dlatego mówili o 10 mln zł, żeby zabezpieczyć wszystko (przerwano z sali) Zwrócił się do p. Strączyńskiego „Panie Pawle nie wiem nad czym Pan głoskował, ale jak Pan spojrzy i posłucha Pan co Wiceprzewodniczący czytał, to czytał o 10 mln zł, a 9 700 00 zł jest zobowiązań wymagalnych i dlatego dano 10 mln zł aby można było spłacić. Prosi aby udzielone zostały odpowiedzi na zadane pytania. Dodał, że chciałby się mylić „ale spotkamy się drodzy Państwo za jakiś czas, obym się pomylił ale zobaczymy kto będzie podejmował te decyzje o tych następnych kredytach, kiedy w jakim czasie i czy do tego czasu ZOZ wytrwa”.  
Pani Krystyna Banaczkowska zwróciła się do p. Czechowskiego i powiedziała, że nie jest osobą zarządzająca szpitalem i raczej nie będzie zarządzać i decyzje nie będą należały do niej. Wskazała, że jedynie może podać propozycję osobie, która będzie zarządzała tym szpitalem. Wybrałaby w pierwszej kolejności sprawy sądowe gdzie zagrażają komornicy, zajęcie rachunku bankowego, z którego nie mogła by nic i nikomu zapłacić. Jeżeli są zajęcia komornicze, to komornik dopiero w tedy ustala jaka jest zaliczka na czynności komornika. Na ten moment nie ma żadnego zajęcia ale jest mnóstwo wyroków w tym wyrok na 
Streykera 700 tys. zł należności głównych, a  do tego należy doliczyć odsetki, które są kwotą niebagatelna. Faktur jest milion dwieście od każdej faktury 40 euro w zależności od kursu euro to 175 - 177 zł. To jest tylko jej propozycja dla osoby, która będzie zarządzała tym szpitalem i tak w pierwszej kolejności należy uniknąć spraw sądowych, aby uniknąć kosztów sądowych, negocjować z dostawcami żeby zrezygnowali z części odsetek bo z kosztów sadowych na pewno nie zejdą. Jednak do tego potrzeba kogoś kto by zarządzał, kto by chciał po prostu dyskutować z tymi dostawcami, żeby jak najbardziej zejść z  kosztów.
Pan Dariusz Czechowski zadał pytanie z Sali dotyczące odroczenie składek w ZUS.
Pani Krystyna Banaczkowska odpowiedziała, że w ZUS była razem z p. Dyrektorem, występowali 
o prolongatę zapłaty składki za miesiąc czerwiec, gdzie był termin 15 lipca,  ZUS odmówił. Po rozmowie z p. Dyrektorem, który zaproponował, że ponownie rozpatrzą, wiec już pismo tego samego dnia zostało napisane i poszło do ZUS-u, że częściowo będzie spłacana  składka, a dalsza kwota, która zostanie z tej składki po spłaceniu 50 tys. zł - 80 tys. zł tak zaproponował sam p. Dyrektor ZUS, dopiero do reszty będzie odroczenie terminu o maksymalnie 6 miesięcy czy ZUS da 6 miesięcy tego nie wie, wystąpili o 6 miesięcy ale ZUS może dać krócej. Na 16 sierpnia jest termin zapłaty składki za miesiąc styczeń 2018 r. gdzie termin pierwotny był 15 luty w kwocie 588 977,70 zł. Składka za miesiąc maj jest odroczona na termin płatności ma 15 listopad 2018 r, nie natychmiast i nikt tego nie cofnął i raczej nie cofnie bo podpisana jest ugoda. Składka za miesiąc maj z terminem płatności na 15 czerwca, to termin ugody jest podpisany na 17 grudnia. Dyrektor ZUS zaproponował żeby stopniowo z każdej składki, która będzie kolejna rolowana w momencie żeby się nie zeszły dwie składki bo by było 1 100 000 zł - 1 200 000 zł miesięcznie do zapłaty, że będzie część płacona, a resztę będą rolować. Tym samym systematycznie zadłużenie wobec ZUS będzie się zmniejszało, taka była umowa z p. Dyrektorem ZUS i tak pismo poszło.
Pan Łukasz Karpiński powiedział, że sprawa świeża wiec p. Starosta lub p. Główna księgowa będą wiedzieć i tak dostał dziś zaproszenie na dożynki wojewódzkie2 września we Włoszczowie i zapytał p. Skarbnik jaką kwotę Powiat przeznaczył na te dożynki i na co została przeznaczona. Jak będzie miał odpowiedź to dalej powie.
Pan Wicestarosta powiedział, że on zajmuje się organizacją dożynek, zbierane są kwoty od sponsorów i jest to kwota na dziś ok 12 tys. zł, którzy z całego województwa kierują środki za stoiska i za sponsoring. Natomiast Powiat żadnych wyjątkowych środków nie przeznaczał na ten rok na dożynki wojewódzkie. Środki są na poziomie poprzedniego roku dożynek powiatowych. Nie zna kwoty ale może pisemnie odpowiedzieć na zadane pytanie.
Pan Łukasz Karpiński odniósł się do wypowiedzi p. Wicestarosty, podpisywane były jakieś umowy 
i nie wiecie co podpisywaliście tydzień czy dwa tygodnie temu na tę organizację dożynek. Jeszcze raz zapytał p. Skarbnik ile jest pieniędzy w budżecie na dożynki.
Pan Starosta odpowiedział, że jest to ok 20 tys. zł. 

Pan Łukasz Karpiński zwrócił się do p. Głównej księgowej ZOZ, „ja nigdy nie wierzyłem w to co Pani mówi, to po pierwsze, bo Pani informacje były rozbieżne. Nie wie na ile to jest prawda ale chce  zapytać czy zostały wypłacony Pani ekwiwalent za urlop za lata poprzednie czy nie”.
Pani Krystyna Banaczkowska odpowiedziała, że wypłacony, a to tylko dlatego, że się stosunek pracy skończył. 

Pan Łukasz Karpiński zapytał czy p. Banaczkowska nie mogła wybrać tego urlopu.
Pani Krystyna Banaczkowska odpowiedziała, że stosunek pracy się zakończył, z dnia na dzień odwołano p. Dyrektor i od razu wygasła umowa. 

Pan Łukasz Karpiński zwrócił się do p. Starosty i powiedział, że można było zadziałać żeby p. Banaczkowska odebrała urlop. I to jest właśnie ten przykład braku nadzoru nad ZOZ. „Dziś zachowaliście się jak typowo partyjniaki, myślałem, że coś będzie więcej jakiejś rozwagi, przemyśleń nic ale brawo działajcie tak dalej, a to jest najgorszy dzień dla naszego szpitala  powiatowego”.
Pan Starosta powiedział, że nie uważa że zachował się dziś jak „partyjniak”, zachował się jak człowiek odpowiedzialny. Jeżeli chodzi o dożynki wojewódzkie to były przekładane jeżeli chodzi o organizację ich w Powiecie. Nie chce się tłumaczyć z czegoś co jest promocją Powiatu i mówić, że się wstydzi czy boi i broni przed dożynkami wojewódzkimi. Wyjaśnił, iż nie są to po stronie Powiatu duże  kwoty, te pieniądze wydano by również na organizację dożynek powiatowych. Wskazał również, iż jako  Starosta  nie będzie odpowiadał za urlopy w ZOZ czy zostały wykorzystane, czy nie bo od tego są dyrektorzy szkół, poradni, szpitala. Nie można scedować wszystkiego na starostę. Zacytował: „Kowal zawinił, a cygana powiesili”.
Pan Zbigniew Matyśkiewicz wskazał, iż zwyczajem było, że sesja była planowana na godz. 13:00 i skąd pojawiła się zmiana godziny. Poprosił aby do tego niepisanego zwyczaju wrócić.
Pan Wiceprzewodniczący Jacek Zięba odpowiedział, że zostanie to wzięte pod uwagę. Wyjaśnił, iż w związku z wnioskiem Zarządu Powiatu, którego treść odczytał, korzystając 
z uprawnień, zwołuje na dziś tj. 9 sierpnia br. o godz. 1600, kolejną nadzwyczajną sesję Rady Powiatu, a proponowany porządek oraz projekty uchwał Radni otrzymają natychmiast po zakończeniu tej sesji. Materiały zostały doręczone Radnym.
Do punktu 7-go/

Pan Wiceprzewodniczący Jacek Zięba stwierdził, że porządek obrad czterdziestej czwartej sesji został w całości wyczerpany. Podziękował wszystkim radnym i gościom za udział w sesji. Ogłosił zamknięcie czterdziestej czwartej sesji Rady Powiatu Włoszczowskiego kadencji 2014 – 2018. 
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